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P O L A K  W B R  A Z Y L , 31 

kosztuje:

R ocznie. . 8 rnilr.
Półrocznie . 4 milr.

W K rólestw ie Polskim  i R osji 7 rubli

W  Niemczech marek

'V Austrji . 16 koron

W Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej 3 dolary

Rota i ziarno

N u m er pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobi) “ ogłoszenia po 200  rs. za wiersz lub 

iego miejsce.

Adres  dla l istów i przesy łek  pieniężnych:

„ P O L A K  W  B R A Z Y L J [“

Caixa  pos ta l  Nr.  122 

CUR1TYBA —  P A R A N A  —  BRAZIL.

UWAGA. —  P rze sy łk i  p ien iężne  i 
w sze lką  ko re sp o n d en c ję  do Redakc j i  
na leży ad resować ,  jak p o d a n o  wyżej,  
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WI EK NAZWISKA, gdyż ad r e so w an ie  
im ienn e sp ro w adzi ć  m o że  n ie p o żą d an e  
op óźn ien ia  w o d b io rze  listów.

P R  INNU M E R A T L  „PO L A K A  W  B R A 7.Y - 
LJP przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.:

B desiaw lvłossow ski —  Ponta Grossa.
W ojciech  Troczyński —  S. Matheus.
A ntoni Jakubowski —  Agua Branca.
Jó ze f Dvt:z —  ljuliv.
Paweł Tym oteusz Wich-wski Lucena.
P aw eł M iecznikowski —  R io  Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jar. Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski ■ — Guarany.
Władysław Szulczewski —  S. Feliciano.
A ntoni R u tk iew icz  —  R 'o  Negro.
E J ward Stelczyk —  Porto Ąlegre.

R edakcja mieści się 
przy p lacu  T IR A D E N T E 3  Nr. 31 

'' E LE F O N  N. 167 

R edakcja o tw a r ła  co d z ie n n ie  o d  8 rano d o

Dokończenie .

Mówil iśmy po p rzed n io  o k o n ie cz n o ś ­
ci s to sow an ia  p łodozrn ianu  w g o s p o d a r ­
s tw a c h  naszych  i o b o w ią z k o w y m  s p o ­
czynku,  jaki w pew n y ch  o d s t ę p ac h  cz a ­
su  m u s i m y  daw ać  up ra w iane j  przez  r a s  
roli. S tosuje  się to  do z iemi  leśnej,  b ę ­
dącej  od dłuższego czas u w uprawie  i 
kam pow e j ,  k tórą od n i ed aw n a  zaczę l iś ­
m y  zaorywać.

W b o r a c h  dziewiczych,  gdzie j e d y ­
nym narzędz iem u p r a w y  je s t  d o ty ch ­
cz as  siekiera lub fo jsa  o prawidłowej 
g o sp o d ar ce  nie m a  co mówić,  zresz t ą  
m a s a  popiołu k tóry  ze  spalenia  rosy  
powstaje ,  zapewnia  zn a czn ą  dość  p o ­
k a r m u  roś l inom i to p o k a r m u  ł a tw o  
ro zpuszczaln ego  a za ty m  ła two p r z y ­
sw a janego  przez  te ostatnie.

Z a w s ze  byl iśmy prz ec iwnikam i  u ż y ­
wania  lasów pod u p raw ę  ro lną ,  u w a­
ża jąc  k a mp  za  bardzie j  p o d a tn y  i p e w ­
niejszy warsz ta t  pracy dla rolnika,  ale 
wobec naszych  w a r u n k ó w  kołot iizac j- 
nych m u s im y  się zgodzić  że kolonis ta ,  
o t r z y m u j ą c  l e ś n ą  ziemię,  jedyn ie  za  
p o m o c ą  ognia m o że  sob ie  dać  ra dę  i 
jakie  tak ie  g o sp o d a r s tw o  rozpocząć .  P o ­
mi ja jąc  wy ją tkowe  warunki ,  dla więk­
szości  ko lon is tów naszych  w P a r a n i e  
n a s t a ły  czasy,  gdzie nie w ys tar cza  już  
s iać na  ros ie  by zbierać ,  a le gdzie 
t rz e ba  pow ażn ie  za s ta now ić  się, jaki  
sys tem  u p ra w y  przyjąć,  w jak i  s posób  
z iemie  pobu dz ić  eto rodzen ia ,  j ak i  n a ­
wóz s to sow ać ,  co sadzić i siać.

Im  wcześnie j  zab ie rzem y  się do b a ­
dania  w a ru n k ó w ,  tym prędzej  zna jd z i e ­
m y  odpow ied ź na  po w y ż sz e  pytania,  
k tóre dla nas ,  Po la ków,  p rzew aż n ie  na 
roli os iad łych ,  p i e rw szo rzę d n e  m a ją  
znac renie .

O roli j u ż  mówiliśmy,  zg odz im y  się 
wszyscy,  że pot rzebu je  n aw o zu ,  że p o ­
t rz e bu je  sp oczynku  i odp ow ied n ie j  u p r a ­
wy; n i er az  jeszcze  wróci ty do tego 
przedmiotu ,  k tóry wycze rpać  w a r ty ­
kule dzi enn ika rsk im  n iep o d o b n a .

Mówiąc  o ziarnie,  po w in n i śm y  z a s t a ­

nowić  się nad d w o m a  py tan iami ,  co 
s iać i j ak ie  s iać ziarno.

J e d n y m  z b łędów,  k tóro p o w s z e c h  
nie popełn iam y,  j e s t  dąż en ie  do  s t o s o ­
w an ia  naby teg o w s t a ry m  kra ju  d o ś ­
wiadc zen ia  tu w Paranie ,  do  p r z e n o ­
sze n ia  n a s z y ch  zw ycza jów g o s p o d a r ­
cz ych tu gdzie nie z a w s ze  mieć m o g ą  
z a s to so w an ie .

S t a r a m y  się również  wsze lk im i  s i ł a­
mi w p ro w ad za ć  tu te s a m e  z b o ż a  i r o ­
śliny, do  k tó rych  p rz yzw ycz a i l i śm y  się 
w kraju.  Bog ata  z iemia  i d o s k o n a ł y  
k l ima t  sp rzy ja ją  po części tym n a s z y m  
zw ycza jom,  s ie jemy więc z p o w o d z e ­
niem grykę,  żyto ,  t rochę owsa ,  p s z e n i ­
cy i j ęczmien ia ,  n iemniej  po w o d z en ie  
to m u s im y  n az w ać  względnym.  Nie u l e ­
ga  bo w iem  żadnej  wątpl iwości ,  że tu w 
Brazylj i  p o s i ad am y  cały  sze reg  roś lin,  
k tóre  nie w ym  igają w iększe j  p ra cy  od 
nasz ych ,  a k tóre  k i lkakrotnie  więcej  się 
opł acają .  Wym ien ię  tu tytoń,  m a n d j o -  
kę,  bawełnę ,  rycynus ,  t rawy p as tew ne  
w ro d z a ju  lucerny,  wreszcie  wino.  K a ż ­
dy z n a s  nao c zn ie  m oże  się o tym  p rz e ­
konać ,  j u ż  to we włas ny m g o s p o d a r s ­
twie, j u ż  to u sąs iadów,  szczególnie  Wło­
chów  nap rzy k ład .  K u k u r y d z a  i f iżon są 
to j ed y n e  roś l iny tutejsze,  k tó re śm y  
przyjęli  za  sw oje  i k tóre  najchętniej  w 
na jwięk szych  i lościach siejemy.  Dziwnym 
t rafem są  to najmniej  pop łaca jące  r o ś ­
liny z szeregu  tych,  k tóre  w Brazyl j i  
są znane.  Ten  zwyczaj  s a d z e n ia  lub s i a­
nia roś l in  zn a n y c h  n a m  w kra ju ,  j a k  
również  k u k u ry d z y  i f iżonu, k t órych 
u p r a w a  je s t  p r o s t a  i z n a n a  wielu z n a ­
szych  rodaków ,  objaśn ić  m o ż e m y  jedy ­
nie w ten  sposób ,  że wol imy  za daw a l-  
n iać  się m n ie j szym  choc ia żby  zyski em ,  
niż wysi lać wolę i u m y s ł  n a  p o z n a w a ­
nie rzeczy nowy ch ,  n a  n a u k ę  c h o c i a ż ­
by zy s k o w n ą  u p ra w y  i o b chodzen ia  się 
z roś l inami  n am  nieznanem i .  Pow inn iś ­
m y  j e d n a k  w in teres ie  w ł a s n y m ,  w in­
teres ie przyszłości  naszej  w tym kra ju  
o p a n o w a ć  lenis two,  odrzucić  p rz e sąd y  
odważn ie  bra ć  się do pr ób  i nauki ,  a p r z e - 1 
k o n a m y  się n ieodmiennie ,  że nie t rz e ­
b a  być ch ińczykiem,  by s iać  ryż,  Wło­
chem,  by wino u p ra w iać ,  b ra zy l j an m em .

by umieć  o b chodz ić  się z tytoniem.
O bcując  z ro z m a i ty m i  n a r o d o w o ś c i a ­

mi w Brazylji ,  m u s im y  s t a r a ć  się w y­
z y s k a ć  te s to sunk i ,  k o rz ys tn e  d o ś w i a d ­
czen ia  i umie ję tności  n aszy ch  sąs iadów .  
W idzimy n a p r z y k ła d  że Włosi  r z a d k o  
biorą się do u p ra w y  żyta,  k u k u ru d z y ,  fi­
żonu,  n a t o m i a s t  o b o w iąz k o w o  z a k ł a d a ­
j ą  winnice,  hodu ją  w a rz yw a  i owoce i 
z a p e w n e  rob ią  to oni  z korzyści ą  dla 
s iebie i z ła twością ,  pon iew aż  p r z y z w y ­
czaili się do u p r a w y  tych roś l in  w k r a ­
ju,  a le  to już  ich szczęście ,  że  k l ima t  
P a r a n y  je s t  b a r d z o  zb l i żony  do k l i m a ­
tu ich o jczyzny,  m y  tylko p o w in n i śm y  
z lego wyciągnąć dla  siebie od p o w ied ­
nie wnioski  i naukę .  Ni kt  z n a s  n a ­
przykład,  zn a la z ł szy  piasek z ło to d a jn y  
nie skarży łby się,  że  nie c h c ą  się na  
n im rodzić  kar tof le ,  z a p e w n e  nie s a ­
dziłby ich nawet ,  a s t a r a ł  się w yzyskać  
swoje  pole inaczej ,  wyp łuku jąc  złoto ; 
ty m c z a s e m  częs to  b a r d z o  p o s t ę p u je m y  
w g o s p o d a r s tw a c h  włas nych  t ak,  j a k b y  
kar tof le  wa żn ie js ze  dla nas  były niż 
złoto. Możemy się ł a two  p r z e k o n a ć  że 
k w a r t a  czyli oko ło  m org a  d o b r z e  u p r a ­
wionej ziemi m o ż e  dać  4 0  do 5 0  a r ro b  
ty toniu  (fumy) co l icząc po cen ie  p rz e ­
ciętnej dla nizkiego ga tu n k u  ty toniu  t. 
j. po 10 mi l r e jsów wyn ios łoby  4 0 0  do 
5 0 0  mil re jsów i więcej ,  za leżnie  od 
gatun ku ;  siły z iemi  i uimejętnoś< i s p r e ­
p a r o w an ia  tytoniu.

T y m cz as e m  ten s a m  morg  czyli k w a r ­
ta z a s a d z o n a  k u k u r y d z ą  a lb o  żytem,  w 
n a j l e p s z y m  razie  m o że  d ać  10Ó— 120 
milrejsów.  My w o l i m /  j e d n a k  za sadz ić  
ten  m org  k u k u r y d z ą  i zad o w o ln ić  się 
mn ie j s zym  zyskiem,  z a m ia s t  zg a rn ąć  
zK to  w postac i  tytoniu.

Z zadow olen iem  z a n o to w a ć  m u s i m y  
j ed n ak  fakt ,  że  co raz  więcej n a s z y ch  
ro d a k ó w  za b ie ra  się do p ró b z pos ie ­
wami roz m a i ty ch  roś l in  tu te j szych,  a 
n i ektórzy próby  te rozwinęl i  do  r o z ­
miarów  pr awdziwie  h a n d lo w y c h  p r z e d ­
s iębiors tw.

Jeś l i  w a żn ą  j es t  kwesf.ją d la  n a s  co 
s iać i jeśli ,  j ak  to widziel iśmy,  od wy­
boru tej lub innej  rośl iny za leży m nie j ­
szy lub większy n as z  d ochód ,  to nie

'yrok śmierci.
i
j ona ucałować na dobranoc swoich rodziców, 
j Na jej widok pułkownik przerywając milczenie 
j rzekł do żony: * i
j — Fr/.ez in iL ść  dla naszego m aleńs tw a, j

Działo się to w czasach Oliwiera Cromwella, j o trzyjmy łzy nasze. Niech i>no n :e wie o ni- j
Rządy jag  » zaliczają do  najświetniejszych opok • czym!...
w łrsfor.ji Ang!|i; aby dojść do wszechwładnej j Rozkoszna mała dziewuszka z ja snym i blond
P
ni
czy . . ; . i • •-. -
stawie mu najmniejszy choćby opor; , rorz iców, wbiegła do pokoju w podskokach .

»je t
dze
Nie .
.stniczył już w wielu b ihw uh, a  "'lelka odw a I maleństwo zabierało się już  do odejścia, 
gil i praw ym  charak te rom  zjedna! sobie sz a - jg d y  ojciec zatrzymał ją w sw ych  ram ionach

powinien . Jtówiąe:
takie- ■— Nie odchodź  jeszcze zos tań  na mych kd- 
zgnę- j  łanach. P ra w d a  byłem niedobry, ale nie gnie- 

| w aj się już  na tatusia. Cóż m a m  uczynić aby

v h ;s!.orji Anglii; aby dojść do wszechwładnej j Rozkoszna mała dziewuszka z ja snym i blond i 
i,>tęgi. Cromwell równie zręczny, jak ambitny, • lokami, z twarzyczką całą w uśmiechu, ale zj 
iic cofnął się nigdy przed najokrutniejszym  ̂minką stanowczą, ukazu! ) się rn  progu w swej 
i/.ynem, aby ukarać  tych którzy ośmielili się < nocnej koszulce, a uszczęśliwiona widokiem 
‘uwić mu najmniejszy choćby opór: ( ro< ziców, wbiegła do pokoju w podskokach.

Pułkownik Mayfair był- najmłodszym w ra n - .  W drapa ła  się zaraz u.i k o l ia  i o j c i  który 
swej wojskowym arm.ji republikańskiej.  J ą  przycisnął do swej szerokiej piersi i tkliwie 
bczac więcej ponad lat trzydzieści,  u cze- j  ca łow ać  zaczął.

eunek i podziw ogó!u. Czuć by się j 
zupełnie szczęśliwym. Cóż zaszło więc 
go, że twarz jego  widzimy sm u tną  i
bioną ? 5 ____________ ____

Ryło to w zim ie: noc już zapadła. Nu dwo- j zyskać p rzebaczen ie ? 
rze panow ała ciem n ość  i szaruga, w pokoju j Za ch w ilę , u śm iech  pow rócił na tw arzyczk ę  
cisza zaległa  złow roga . I dziecka, k tó re  opierając g łów k ę o policzek

P ułkow a k z m łodą sw ą żoną siedzą przed j o jca , prosiło go o bajeczkę, o jaką ładną ba-
kom inkiem , przytuleni do  siebie w milczeniu tjeezkę!

tem atu swego
Pas!..

głębokim, p > wyczerpaniu już 
przygnębienia.

M idlili się już  wspóiriie, a teraz zostało 
już  tylko oczekiwanie... Rodzice wstrzymali oddech i nadsłuchują

Nie długo zapew ne ..  N a  myśl o tej chwili P om im o wycia wichru  dał się słyszeć odgłos

im

nieszczęsna kobieta zadrżała z rozpaczy.
Je d n ą  mieli tylko dziecinę, maleńką s i e d m io  

M n ią  dziewczynkę Abby, jedyne ich uko­
chanie .

Jak  każdego wieczoru , tak i dzisiaj przyszła

kroków, zrazu  odległy, później zbliżony, jesz 
cze bliższy, kroki ciężkie, coraz  cięższe... W 
końcu przebrzmiały oddaldy się.

Pułkownik i jego  żona  odetchnęli g łęboko ,! raz ostatni, 
jak gdyby uszli niebezpieczeństwa. P o  chwi- .

li pułkownik odezwał się z zupełnym s p o ­
kojem.

Prosiłaś mnie o bajeczkę, zapewnie b a r ­
dzo wesołą, n iepraw daż Abby?

— O! nie tafnsiu, opowiedz mi bajeczkę 
sm utną, tak bardzo  sm utną,  jak  gdyby była 
priw dziw ą. Mateczko zbliż się do rms, daj mi 
tw ą  rękę. Tak. A teraz tatusiu, zaczynaj

— Pew nego razu było trzech pułkowników. 
W jednej z b itew pustą dli oni wbrew dysey 
plirue wojskowej, mieli bowiem rozkaz d e ­
monstrować zaczepkę na mocnej bardzo p o ­
zycji, by zwabie nieprzyjaciela i tym sposo­
bem dać czas cofnąć się arm  jam republikań­
skim. Lecz. pułkownicy w porywie zapału wy­
dali nieprzyjacielAvi prawdziwą bitwę, k tórą  
wygrali. W ódz naczelny ch w a ląc  jednak ich 
zwycięstwo, był bardzo  rozgniewany ich n ie­
subordynacją i kazał im w racać  do Londynu, 
gdzie też zostali osądzeni.

— Ten wielki wódz to Cromwell, wszak 
p raw da  tatusiu?

—  Tak.
— O znam  go d o b rz e  ja jego  widziałam. 

Kiedy przejeżdża aa  pięknym koniu na czele 
żołnierzy, ludzie go się boją, ale nie ja. Ja. go  
się wcale nie boję On patrzy na mnie z a w ­
sze z uśmiechem.

—  Oj ty mała. d roga szczebiotko!.’. Otóż 
j pułkownicy są już więźniami w L ondynie ,  
i gilzie na słowo zostali wypuszczeni n a  wol
! ność, aby mogli się pożegnać z rodziną po

Pss!..

Nadsłuchują.. . słyszą kroki.' 1 tym jeszcze ra ­
zem oddala ją  się. Giną.

Matka przytuliła twarz do ramienia m ęża, 
aby ukryć s traszną  mękę zew nętrzną .

— Oni przyjechali dzisiaj r a n o — ciągną! d a ­
lej ojciec.

Oczy dziecka roz tw ady  się szeroko.
— Więc to, tatusiu, jes t  prawdziwa hi~ 

s torja?

— T ak  dziecino.
— O, jakiś  ty dob ry  tatusiu! Kończ, p ro ­

szę. kończ  prędko! Mamusiu, ty płaczesz, po­
wiedz. dlaczego?

- Nic, nic złotko moje, j a  myślałam o tych 
biednych nieszczęśliwych rodzinach.

—  Nie płacz mamusiu, czekaj, zobaczysz, 
/e  się wszystko dobrze  skończy. A później, 
tatusiu, dziś rano, gdzie oni byli?

— PrzOdews/.ystkiem przed swym uwolnie­
niem na te parę godzin, zostali zapr< w idzeni 
do Wieży. W  tej wieży sędziowie ich badali, 
a uznaw szy ich winę, wszystkich trzech ska­
zali na  —  śmierć.

—  O jakże niegodziwi! Droga m oja  m atecz-  
ko, ty je szcze pł” :zesz! Nie płacz, zobaczysz 
że oni nie umrą. Ale spiesz się latusiu, p rę­
dzej opowiedz nam  koniec historji.

—  W a h a m  się właśnie.
- -  Powiedz mi, czy ty znasz tych trzech 

pułkowników ?
—  Lak, dziecino.
—  Chciałabym poznać ich sam a,  bo  j a  bar-



P O L A K  W R A Z Y L J I

m n i e j  w a ż n a  j e s t  i k w e s t j a ,  j a k i e  p o ­
w i n n o  b y ć  n a s i e u . e ,  k t ó r e  w  ro lę  r z u ­
c imy.

W s p o m i n a l i ś m y  j u ż  w  z e s z ł y m  n u m e ­
rze ,  ż e  j e d n y m  z  p o w o d ó w  z w y r o d n i e ­
n i a  n a s z y c h  z b ó ż  i z m n i e j s z e n i a  u r o d z a ­
jó w ,  j e s t  z w y c z a j  u ż y w a n i a  l i chego  n a ­
s ienia,  c z ę s t o  n a w e t  p o ś l a d ó w .

S ł y s z y m y  n i e r a z  u t y s k i w a n i a  n a  z ł e  
z b io r y ,  k t ó r e  p r z e d e w s z y s t k i m  p r z y p i ­
s u j e m y  z ł e m u  n a s i e n i u ,  p r z y c z y n i  g o s ­
p o d a r z e  z a w s z e  w z d y c h a j ą  d o  z m i a n y  
n a s i e n i a  n a  l e p s z e  i s ł u sz n ie .  P o p e ł n i a ­
m y  tu j e d n a k  b łąd ,  o g l ą d a j ą c  się gd z ie ś  
z a  n a s i e n i e m ,  z a  k t ó r e  g o t o w i ś m y  n a ­
we t  d r o g o  z a p ł a c i ć ,  a  z a p o m i n a j ą c ,  że 
n a s i e n i e  d o b r e  n ie  m o ż e  ro d z ić  s ię  s a ­
m o  i ż e  j a k  g d z i e ś  lu dz ie  m o g ą  d o b i e  
n a s i e n i e  w y h o d o w a ć ,  l a k  s a m o  i m y  
m o ż e m y  i p o w i n n i ś m y  ' j e  w y h ó d o w y -  
w a ć  d la  s iebie .

J a k i e  z i a r n o ,  t a k i  p l o n — m ó w i  p r z y ­
s ło w ie ,  p o w i n n i ś m y  s ię  d o  tego p r z y ­
s ło w ia  s t o s o w a ć  lNa n a s i e n i e ’ ■ p o w i n n o  
u  n a s  iść c z o ł o  w s z e l k i e g o  z b o ż a ,  wię­
cej.  p o w in n i ś m y -  się z a j ą ć  s e l e k c j ą  c z y ­
li d o b o r e m  n a s i o n  i to w t e n  s p o s ó b : 
p r z e d  z b i o r e m  p o w i n n i ś m y  o b c h o d z i ć !  
d o j r z a ł e  p u le  i w y p a t r y w a ć  n a j p i ę k n i e j ­
s z e  o k a z y  c zy  to ż y t a ,  c z y  k u k u r y d z y ,  
c zy  innej  j a k ie j  r o ś l in y ,  p i ę k n e  te e g ­
z e m p l a r z e  p o w i n n i ś m y  z b i e r a ć  o d d z i e l ­
n ie  i o d d z i e l n i e  p r z e c h o w y w a ć ;  przy  
m ł ó c e n i u  lu b  w y ł u s k i w a n i u  p o w i n n i ś m y  
z w r a c a ć  u w a g ę  ż e b y  ty lk o  b r a ć  z ia rna  
z e  ś * o d k a  k ł o s a ,  l u b  p a łk i  k u k u r u z i a -  
ne j ,  p o n i e w a ż  z d o łu  i z g ó r y  k ł o s a  
z i a r n a  s ą  m n ie j  r o z w i n i ę t e  i z a w s z e  p lo n  
s ł a b s z y  w y d a ją .  Z i a r n o  w t e n  s p o s ó b  
z e b r a n e  p o w i n n i ś m y  z a s i e w a ć  od dz ie l  
m e  i z t ego  k a w a ł k a  w y b i e r a ć  z n ó w  
n a j p i ę k n i e j s z e  ro ś l i n y  i n a j p i ę k n i e j s z e  
z ia r n o ;  g d y  te  r o z m n o ż y m y ,  m o ż e m y  
g ) u ż y w a ć  d o  p o s i e w u ,  n a  h a n d e l ,  a 
p e w n i  b y ć  m o ż e m y ,  ż e  z b o ż e  n ie  z w y ­
r o d n ie je  i u r o d z a j  b ę d z i e  obf i t s zy .

W len  s p o s ó b  p o s t ę p u j ą c ,  n ie  b ę d z i e ­
m y  p o t r z e b o w a l i  o g l ą d a ć  s ię  z a  n iby  
to  l e p s z y m  n a s i e n i e m ,  an i  p r z e p ł a c a ć  
s p r o w a d z a n e  z d a l e k a  i m n ie j  pew ne .

Nu. świec i© c u d o t w ó r c ó w  n i e m a ,  c u ­
d ó w  d o k o n y w u j e  ty lk o  p r a c a  i m yś l  
l u d z k a ,  m y ś l m y  i p r a c u j m y ,  a  r o l a  nie 
o d m ó w i  n a m  nig dy  p o s ł u s z e ń s t w a  , 
a  z i a r n o  d o  b ib l i j ne go  p o d o b n e  o b r a -  
d z u ć  b ę d z ie  s t o k r o t n i e .

n ie doł ęg i  
;si r j I

py,  a l b o  t e ż  r ó ż n i  p i j acy  i
ż y c io w e ,  p o n i e w a ż  „ p a n  pro  
ta k  n ę d z n i e  w y n a g r a d z a n y ,  
k a ż d y  u c i e k a  z e  s w e j  p o s a d v ,  i .k ty l ­
ko  'n a j d z i e  j a k i e ś  in n e  z jęcz-.

P o  k o l o n j a c h  n i e t y l k o  rz . -mieść  icv 
m a j ą  się b e z  p o r ó w n a n i a  lepiej ,  niz  n a ­
uc zyc i e le ,  l ecz  i p r o s t y  p a r o b e k  lub  r o ­
b o t n i k  p r z y  b u d o w l e  -kol*-i p r ę d z  j się 
m o ż e  . c z e g o ś  d o r o b i ć ,  j a k  n iuczyc i t  1 
N a s :  k o lo n iś c i  r o z u m i e j ą ,  że  j* ś i c h c ą  
m ie ć  d o b r ą  s z a f ę  lu b  s tó ł ,  to m u s z ą  
d o b r z e  s t o l a r z o w i  z a p ł a c i ć ,  lecz n ie  c h c ą  
z r o z u m i e ć  b-go.  ż e  jeś l i  c h c ą  d a ć  o ś ­
wia tę  s w y m  d z ie c io m ,  to m u s z ą  d o b r z e  
w y n a g r a d z a ć - - n a  u  cz y c V1 a .

Z w y k l e  k o l on iś c i  p ł u c ą  n a u c z y c i e ­
lowi  ś r e d n i o ,  b i o r ą c  p o  2$ m i e s i ę c z n i e  
od d z ie c k a .  J e ś l i  n a u c z y c i e l  o b e j m u j  - 
s z k o ł ę  po  N o w y m  R o k u .  to  m a  s ię z w y ­
kle  ja ko  takt),  l ecz  p ó ź n ie j  v?.e w r z e ś ­
n iu ,  a  sz c z e g ó ln i e j  w l i s t o p a d z i e  i w

cy,  k t ó r z y  m o g l i b y  b y ć  s u m i e n n y m i  n a -
■ m i i  g u y b y  tu w P a r a n i e  c h l e b  

n ■ uczycie!  sk i  nie  In ł „ o s t a t n i m  c h le­

an t  więc, za  m a r n e  p i en i ąde ,  
miel i  m a r n y c h  na uc z y c ie l i ,  

ibrotmcj. - i  lu d z ie  p o  k i lku  mies ią -

'owiar .  
tern vo ■; 

bo
e a c h  p o s z u k a j ą  sub.it 
z -jęcia.

O to  - n a j w a ż n i e j s z a  
s t a n u  s z k ó ł  n a s z y c h .
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zyskowniejszego
*

p r y c z y n a  z łego  

K . Jeziorowski.

-  ot.

Z cal et Polski *

W A ł i,SZA U  A. Pogło. -ku o p r . j e k c i e  ko 
i ' - ti i /owaiiia Król es twa  Polsk/ego przez wloś 
eimi r-o.j\jsk:c-fi zao .y n i i  p rz y b ie rać  f o r m y 'b a r

g r u d n i u ,  j a k  s ą  p i lno  ro b o ty  
to dz iec i  c h o d z i  k i l k o r o  i
ciel  m a  k i l k a n a ś c i i

w po i  u . 
taki  n a u c z y -  
m ie s i eczn ie .

Ul!) v wiimsi

T a k i  z a r o b e k  w ż ą d n y  ni ra z i e  n a  u t r z y ­
m a n i e  n ie  s t a r c z y  i n au czy c ie !  nie c h c ą c  
p r z y m i e r a ć  g ł o d e m ,  r z u c a  p o s a d ę  i b i e ­
rze  się zo co  innego:  id z ie  c h o ć b y  za  
p a r o b k a  d o  w e n d z i a r z a ,  bo  l a m  p r z y ­
n a j m n i e j  g ł o d e m  nie  p r z y m i e r a  i m o ż e  
s a m  po  p e w n y m  c z a s i e  z o s t a ć  w e n d z i a -  
r z e m .

Nie  w s z ę d z i e  j e s t  t a k  źle.  S ą  j u ż  k o ­
lon ie ,  g d z ie  n a u c z y c i e l e  m a j ą  s t a ł ą  p e n ­
s ję  i p o w o d z i  im s ię  j a k o  tako .  J e d n a ­
k ż e  b ę d z i e m y  'mie l i  d o p i e r o  w t e d y  s t a ­
ły ch  i d o b r y c h  n a u c z y c ie l i ,  k ie d y  wszę-  
d z  e po  k o l o n j a c h  p o t w o r z ą  s ię  s a m o -  
t 'z e ln e  t o w a r z y s t w a  s z k o l n e ,  lub  o d ­
d z ia ły  tow.  „ S z k o ł y  L u d o w e j 1', k t ó r e  
d b a ć  p o w i n n y  n i e t y l k o  o  d o b r e  n a u ­
c z a n i e  dz iec i ,  lecz i o b y t  rn a te r ja ln y  
nauczyc ie l i .  T o w a r z y s t w a  s z k o l n e  p o w i n ­
ny  w y p ł a c a ć  n a u c z y c i e l o m  s t a ł ą  p e n s j ę  
p r z y n a j m n i e j  w t y m  c z a s i e ,  k iedy  z p o ­
w o d u  p i ln y c h  r o b ó t  w p o l u ,  m a ł o  d z i e ­
ci c h o d z i  d o  szkoły .

P r z y  t u t e j s z y m  d o b r o b y c i e ,  więcej  
z a m o ż n e  k o l o n j e  m o g ł y b y  s p r o w a d z i ć  
s o b i e " n i e  ty l k o  c h ę t n y c h ,  lecz i d o b ­
r ych ,  f a c h o w y c h  n a u c z y c i e l i  i j e ś l i  n a -  j 
u czy ciel  b ę d z i e  m ia ł  o d p o w i e d n i e  u t r z y ­
m a n i e ,  t o  z n a j d z i e  s ię  z a w s z e  d o b r y  | 
f a c h o w i e c ,  k tó ry  nrzv . iedz ie  z G a h c d i

jęki  z m i a n y  p r a w a  z r.
Po ls ce ,  na  mocy"  k tó r  

l ó w  mo g ą  n a b y w a ć  P ik  
s i edn ich l u a  dzierżą 
m i ja t kavh.

oświaty p r ze ma wi a ł  R o m a n  Dmowsk i .  U p r z e ­
dził on i 'a wstępie,  ż e  z początku do tkn ie  
sprawy szkolnej  w R osj i  w  > góiuości ,  mów i ł  
więc  o do zo r ze  po l i cy jnym w  s z ko ł a ch  i j og '> 
wynikach W d rugi ej  części  swe j  m uvy Dmowsk i  
.przeszedł do s p r a w  szko lnych  w Króles twie  
Polskim w szczególności .

lyflis.  D w ó c h  bandy tów  /.acz J o  strzelać z 
r e w o lw er ó w  do  wychodzącego  z p  m iągu pla ­
niku R ank u  h a n d l o w eg o ,  w ioz ące go  z n a c z n ą  
s u m ę  pien iędzy  do  Ranku  pa ń s t w a .  Nas t ępni e  
bandyc i  rzucili bomb ę .  J e . I na  z tm-h eksplo-  
d wa la ,  r a n i ąc  p r ze ch od n i a .  I’l.oInik oc. lał u -  
krywszy się w e  w nę t r z u  Banku .  Poh  -jn i p a ­
trole s t rze la ły do  uc i e ka j ąc ych  band y tó w ' i  j ed ­
nego  z m c h  śmie r t e l n i e  rani ły .  Żna j ez io no  
p r zy  n im 2 r ewo lwery  i wiele ł a d u n k ó w  o raz  
pa szpo r t  nu  imię  Gezerszwił i .  Pozostal i  b a n ­
dyta uciekl i .

IrKtiCk. W odległości  >0 wiors t  od I r k uc k a  
bandyc i  napadl i  w nocy na  p iCztę, do k tór e j  
s t rzelal i  z zasadzki  z k a - a l a a o w .  Z r ą b  owali 
c z t e ry  p u d y  zlotu wartości  (37.i 2' ) rb .  R a n i o ­
no  2 pói-ztyl jnnow.  

j G n ę b  Cz te re j  iudżje  napadl i  n a  u rząd  noc/.
J"ij 'T imy  p r o - j t - e w y  w e  wsi R l a h o d a t u - j o  w guburnj i  tulskiej;  

I liOu. o m a j o r a t a c h  j ,;ib*tv zes tal  u / i ad a i k  .i s!
>:’•) części

Śc igani
major , i -  j s ach ,  bandyc i  musiel i  w y j ś ć  na” t o r  kol e jowy,  

właściciele d ó b r  są- I gdzi e  j e d e n  z a s t r z e l o n e  '£  s ta ł  p r zez  ż a n d a r m a
vvcy gn tn .ow  w ty cu że  (ze st. Gzom,  drug i  zhś o ił m e życie,  z a -

ikacli ovI leli pełno mies/.Kańców

I s t rzel iwszy p r / e l t y m  s t r ażn ika  k-duj' 
I f f  m u  z a s t ę p o w a ł  diOgę.

5.3';ają03 s tyki i j t y .  Rosj i  - 
n o — istnieje m o n  ipoi wódezauy  

ze sp r zeda !ży  t ego  t r u nk u  s t anowi  
część  bu dże tu  pańśUyu.  W  d u m i e  p

i ego, kio-

- juk wi i - 
d o c h ó d  

p o w a ż n ą  
'niosły s  ą

glosy,  iż pańs t  vu nie przys toi  r. .zp:>jać l u d ­
ności  i w y b r an o  na w e t  komis j ę  do  walki  z

, , C L , .
Radomin :  P ro t azego .  K m e z j a  i A l eksand ra  d ,n 
f> bia,  s k az an y ch  n a  śm ie r ć '  p rzez  w a r s z a w s ­

ki s ąd  wo jenny ok ręgowe :  z a  ud/ i i ł  W  znbójs 
I lwie  kom isa r za  I g o  cyijkuiu pol icyjnego v 

Rad omi u ,  ż a b k o  wski ego 
ŁÓDŹ. 

w- sp r awi  
n e  pomyśli
się f ak t em dok o im nv ml

Zo s t a ry ch  szkól miejskich N iemcy  o t r z y m a - J k a t c iaż kupi ł eś ,  tę w ó dk ę ,  j e d n a k  w i e d z o  
a t', pi Ócz leg- '  o lw ie r a j ą  jes zcze  f nowe,  t ak  t ym.  że pijesz t r uc i znę ,  k tó r a  cię zgubi .  Po- 
u i ę c  U przyszły m r oku  s zkolnym będzie  w j h a m u j  się,  póki  nic z a  późno.  Drugiej  butelki  
Łodzi  i 3 szkol  z języki em w yk ładowym nie- „ igdy nie k u p a !  M n i s t e r s tw o  f i nansów.  “

z,, b . a r a m a  niemieckiej  komisj i  szk Jne j  i j a ń s tw e m .  Na  jo-luvtn z pos i edzeń  tej komis j  
• wie podz i a łu  szkół ,  zostały uwieńcz  .- dysku t owa no  *;>raw'ę um i e sz cza n i a  na l u  -i 
lyslnym skutk i em.  Podzia ł  szkół  s t ał  J a c h  z wó dką  o d s t r a s z a j ą c c h  e tykiet .  P r m . o

I n o w a n o  nas t ępu jący-
jącyi 

t ek s t  etvkiqi .O.lo-vir

i / . ąc

Nasze szkoły,
W  „ P o l a k u 1 7. dn ia  3 L i p c a  p. W a c -  : 

ł a w  K o z i e r o w s k i ,  m ó w i ą c  o p r z y c z y n a c h  j 
z łe g o  s t a n u  n a s z e g o  s z k o l n i c t w a ,  n a w e t  
nie w s p o m n i a ł  o n a j w a ż n i e j s z e j :  n ę d z ­
n e  w y n a g r a d z a n i e  nauczyc iel i .

N a u c z y c i e l a m i  po  k o l o n j a c h  b y w a j ą  
z w y k l e  a l b o  n o w i  p r z y b y s z e  z E u r o -

lub  z K r ó l e s t w a ,  t y m  bur d  ziej ż* 
m o s k i e w s k i  o b e c n i e  p o z a m y k a ł  d u ż o !  
s z k ó ł  p o l s k i c h  i s p o r o  . n a u c z y c i e l i  j es t  | 
b a z  p o s a d .

T y m c z a s e m  j e d n a k ,  póki  t y c h  lo w a - j  
r z y s t w  s z k o l n y c h  p o  k o l o n j a c h .  j e s z c z e  
n ie  m a ,  m o ż u t n y  s k o r z y s t a ć  z tego ,  ż e l  
o b e c n i e  p r z y j e ż d ż a  z  P o l s k i  s p o r o  lu-1 
dzi ,  k t ó r z y  m u s i e l i  u c i e k a ć  p r z e d  ż a n - j  
d a m a m i  m o s k i e w s k i m i .  L u d z i e  ci sta-1 
ral i  s ię z d o b y ć  s w o b o d y  p o l i t y c z n e ,  
sp r z e c i w i a l i  s ię  r z ą d o m  n a h a j k i  c;<r*H 
ki ej, a  więc. p r a c o w a l i  d la  idei.  W ś r ó d  j 
t y c h  r o z b i t k ó w  re w o lu c j i  z n a j d ą  s ię t a - !

Ł
li ieckim

Z MARKUSZÓW A Na m o n o p o l  w Marku  
szu wie,  powia ł a  pu l awsk iogu d o k o n a n o ' z b  roj -  
i iegu n a p a d a .  Ki lkunas tu uzb ro jonych  w  r e ­
w o l w e ry  napas tn ików o io e z j ł o  dok>>lu di .m,  
w k tó r y m  mieści  się mmi-•pot,  na s t ępn i e  wy­
łamal i  o k n a  i ki lku ■/. ni cli do s t awszy  się .lu 
w n ę t r z  >, z r a b ow a ło  g o t ó w k ą  IGO rubli.  W s z y ­
stkie tłutelki z w ó d k ą  /.ostały pu t ł uczone ,  a 
szafy p o rą b an e .  Napas tn i cy  zbiegli.

L W Ó W .  Wielki  wybuch  rupv w T u d i . n o -  
w icach  p-.,d D r o h ó b y c / e m  spowodowa ł  p r z e ­
w r ó t  w  s t o sun kac h  górni czych Zagłębi a Drn- 
h o b y e k o  bo rys ławski egn .  R o p a  p łyni e rzeką,

okazały 
m u s i a n o

sk i e ro w ać  do  młynówk i ,  pod którą  zn a jd u j ą  
się o g r o m n e  skał / d r z e w a  z ta r taku  p a r o >»eg  i.

B A N D A  W L A  MY W  A GZY. Obecn ie  wo Lwo­
wie  w sądz i e  k r ym ia a i ny m  toczy s ię n a d ­
zwycza j  z a jm u ją c a  s p r aw a ,  m a j ą c a  na ce lu  
o sądz en i e  całej  bandy  w ła mywaczy  z W as iń -  
skai i ,  s ł y n n y m  r a bu s i om  aa  czele,  który  z n a ­
ny by! pod ró żn ym i  p rzezwi skami  j- popełni ł  
w ie lką  ilość .nu!zwyczaj  zuchwałych  kradzi eży ,  
pa rok ro tn i e  w ięz iony  zawsze  potraf i ł  ujść 
obec n i e  j e d n a k ż e  - m a m y  . n adz i e j ę ,  żo nie po 
trafi się w ykręc i ć  i pon ie s ie  w ra z  z t o w a r z y ­
szami  zas łużona karę .

gdy 
Worono

m p i  
. Nauczyc ie lko F iedo rów no, k tó r ą

gdyz w y k o p a n e  r e / o r w ą n r y  i rowy 
się nie wys i a r cza j ące .  Część r. ,py

rzuci ła b o m b ę  n a  g ub o ru a t u r a  wi>roueski>’go,  
sk az an o  na  śm ie r ć  pr zez  powieszen ie  Wyrok  
już w yko nan o .

ŃlKMCT.
Mo wa  cosars i lSTilłl-’! i n Ob mnie c ł a  i t r a ­

sa eu ro p e j sk a  / . ujmuje się r oz t r zą san i em k w e ­
st ji tyczące j  się m o w y  CO.surza Wii ł i elma w y ­
głoszonej  do  ufu e rów  pod cza s  p r z e g l ąd u  wo.j -k 
w Dobei i t z .  Mowa t a  o  I reś  i wo jown icze j  "a» 
puszona  f r azesami  o wielkości  i p itęd/.e N i e ­
miec  da j e  do  -/.rozuiiiienia że w obecne j  c h w i ­
li gdy  Niemcy zda j ą  gię hvć osaczeni  pr / .e:  
p rzymier ze  pańs t w  o śc i o u , \ c ł i ,  powinn i  bacz 
nie c z u w a ć  nad bo / . p ihca iń s twem sw y c h  i n t e ­
r e s ó w  i baczyć  .aby a rm ja  każdej  chwili  g o lo ­
w ą  była p o r w a ć  za broń.

W r a ż e n i e  k ló r e  zrobi łv m 
E u ro p i e  byna. j iup’cj  nie j es t  
Niemiec.

va  poayz. rza w 
ko r / . y- lucm dla

I , a •
A US i K O - W #  ; r y .
p o w o d u  t;kumvśb)- 

ci, s p i - I ' d a  d< szcz ,dn!e zn an a  
pc-ow - ’ A ą i ea du r .  Ras twą  p ło­

ci l iczbie U i /ad
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R O SJ A .
P e t s r s t u rg .  W  s p r a w i e  bud że t u  m in i s l e r j u m

Insbruk. 
oycb się .i: 
t u ry s łom n
mieni  pad ło  1 8 i d o n i c a ,  ;l 
aoc/.t-iwy, p i i -bmja .  s / ko l a ,  kosz  try ż m  t i r -  
m e r j 1. Ocal a ł  l y i k o  kos. ió(. l ‘r/-..> io ! RjO  l u ­
dzi pozostał . )  !>-)■: daci i  u. Dwóch merę  ■ c z / i -  
u ł o  w  ogn iu  K i lka  ••«(>!.» odn ios ło  r :mv.

Sagrs-sb. P o d c z a s  prpcosji  I b . żćgo  ’ Cii.l.t, 
przyszło do  b m / ł i w y - u  tl-.-m.aistr.icii prze­
c iw k o  banowi.  \ V . d-'ko mus i-do w - l ąn i ć  z 
b ron i ą  w ręku  przeciwko t łum ca i, kl ot y r z u ­
cał  kam ie n i a m i .

Budapeszt. J a d ą c y  z Wiedn i a  poc i ąg  o s o ­
bowy p rze j echa ł  t r zech  robotn ików ko l e j owy ch ,

dzo  lu b ię  pułkowników. P ow iedz  czy on i  by  
chcie li ,  a b y m  ich p oca ło w a ła  .

—  J e d e n  z n ich  szczegó ln ie  b y  tego p r a ­
g n ą ł — o drzek ł p u łko w n ik  g łosem  d rżącym . Po  
ca łu j  m n ie  za  n iego

N a z a ju t rz  r a n o  b i e d n a  kob ie ta  n ie  m o g ła  
p o d ź w ig n ą ć  się z łóżka.

M ala A b b y  o t r z y m a ła  ro zk az  b aw ien ia  s ię  
n a  d w o rz e ,  b y  n ie  m ą c ić  ciszy z ro z p a c z o n e j  
kobiecie .  T ak  w ięc  A b by  baw iła  się c za s  ja

D obrze ,  a le  tak że  i za  t a m ty c h  p ozo s ta -  kiś p r z e d  d o m e m ,  w kró tce  j e d n a k  p o m y ś la ła
łych. J a ,  g dy b y m  ich zo b aczy ła ,  to b y m  im ta  
kie s ło w a  powiedzia ła: m ój ta tu ś  j e s t  tak że  
p u łk o w n ik iem  i to b a rd z o  o d w a ż n y m .  On by

sobie ,  że d o b rz e  by było  p ó jść  do  t a tu s i a  i 
u w ia d o m ić  go, co się dzie je  w d o m u  p o d c z a s  
j e g o  n ieo b ec n o śc i .  W  go d z in ę  późn ie j  t ry b u -

tak ,  j a k  i w y  pos tąp i ł ,  w ięc  n ie  wstydźcie s i ę j n a ł  w o je n n y  byt już  z g ro m a d z o n y  w  k o m p le -  
w a sz eg o  czynu ,  b o  d o b rz e  p ostąp il iśc ie .  T a k jc - ie  p rz e d  L ~ - J —  ■L o rd e m  p ro t e k to re m .
b y m  im pow iedz ia ła  ta tu s iu .  j —  M yśmy im mówili, rzek ł sędzia ,  a b y  z

Słuchajc ie!  S łuchajcie! Czy to  w ia t r ?  Nie! i p o ś ró d  s ieb ie  w y b ra l i  jednego  na ś m ie rć ,  lecz
—  W  im ien iu  L o rd a  G en e ra ła ,  o tw ó r z - 1  on i jed no g ło śn ie  odrzuci l i  tę  p rop ozy c ję .

G e ! ; T w a r z  C ro m w e l l a  zach m u rzy ła  się.
Tatusiu , to  sa  żo łn ierze ,  pozw ól,  p o z w ó l  j —  Oni je d n a k  n ic  zginą wszyscy, b ęd z ie m y

n iech  j a  im  o tw o r z ę !  {ciągnęli za nich losy. Poślijc ie  po  n ich ,  u s t a w -
P o b ie g la  ży wo ku d rzw io m , o tw o rzy ła  j e  n a  cie w p rzy leg ły m  p o k o ju  obok  sieb ie ,  tw a r z ą

rośc ież ,  w o ła jąc  r a d o ś n i e !
—  P ro sz ę ,  w e jd źc ie  panowie! T a tu s i u ,  t a ­

tus iu  to  są  g ren ad je rzy !
Ż o łn ie rze  weszli z  b ro n ią  n a  ram ien iu : o f i ­

c e r  się skłonii; p u łk ow n ik ,  s to jąc ,  o d d a ł  m u  
u k ło n .  B 'e d n a  j e g o  i  ma s ta ła  p izy  n im  b la d a ,  
k ry ją c  s w ą  bo leść  i łzy. D ziecko  p a trz a ło  z d u ­
m ione .

O jciec  d łu g o  ż o n ę  i c ó r k ę  ca łow ał .
—  Do Wieży! N a p rz ó d ,  marsz!

d o  ś c ia n y ,  z rę k a m i  n a  p lecach .  Z a w ia d o m ić  
m nie ,  g d y  b ę d ą  g o to w i.

Z ostaw szy  s a m ,  p o g rą ż y ł  s ię  w s m u tn e j  
z a d u m ie .  P o  chw ili ,  w ezw aw szy  o r d y n a n s a  
rzek ł :

—  P rzyprow adz ić  mi p ie rw sze  n a p o tk a n e  
p rz e d  b r a m ą  dz iecko .

Żołn ierz  p o w ró c i ł  n ie z a d łu g o ,  p ro w a d z ą c  za 
r ą c z k ę  m a łą  Abby. M aleńs tw o  zbliżyło s ię  od 
w a ż n ie  d o  pań s tw o w eg o  dosto jn ika  i be z n a j-

I p u łk o w n ik  o puśc i ł  swój d o m  n a  czele  żo l-  m nie jsze j  c e r e m o n j i  w d ra p a ło  m u  się  n a  ko- 
nierzy. lan a ,  m ó w ią c :

- J a  p a n a  z n a m  dob rze .  P a n  jest L o rd e m  
G e n e ra łe m .  Ja  p a n a  częs to  w id y w a ła m ,  p rz e ­
je ż d ż a ją c e g o  ko ło  n a s z e g o  dom u. W szy scy  się 
p a n a  b a r d z o  b o ją ,  a le  j a  s ię  p a n a  zupe łn ie  
n ie  o b a w ia m .

—  M am usiu ,  ja k i  t a tu ś  p ięk n y ,  jak  r ó w n o  
idzie! W ię c  on  poszed ł  d o  w ieży ,  więc o n  ich  
zo bac zy ,  on.

-— B iedne  rn - jo  m a le ń s tw o  —  sz ep n ę ła  w
r  z p a c / y  m a tk a .

U śm iech  złagodzi! s u r o w e  zm arszczk i  na  t w a ­
rzy G rom w olla .

—  J a k t o ,  p a n  so b ie  u m i e n i e  p rz y p o m in a?  
A j a  p a n a  . jedn ak  nie z a p o m n ia ła m .

—  I j a  ju ż  cieb ie  n ig d y  n :e z a p o m n ę ,  d a ję  
ci n a  to  m o je  s ło w o  h o n o ru .  Z o s ta n ie m y  z a w ­
sze  do b ry m i p rzy jac ió łm i.

— D ob rze ,  b a rd z o  do b rze ,  a le  w  tak im  r a ­
zie po t iu ś ta j  m n ie  tak, j a k  to  rob i m ój  t a ­
tu ś .

—  Z ca łą  p r z y j e m n o ś c ią ,  gdyż p rz y p o m i­
nasz  mi m o ją  m a łą  có reczkę ,  k tóra  b ę d ą c  w 
tw oim  w ieku , jak  i ty, b y ła  miłą  i g rzeczną

—  Czy p an  b a rd z o  k o ch a ł  tę  sw o ją  c ó r e ­
czkę? Bo m ój t a tu ś  b a rd z o  m n ie  k ocha .

—  0  tak ,  k o c h a łe m  ją n a d  życie, o n a  r o z ­
kazyw ała  a j a  je j  s łucha łem .

—  A więc i j a  p a n a  b a rdzo  k o c h a m .  Gzy 
zechce  m n ie  p a n  p o ca ło w ać?

—  A Liż /, p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią .  T e n  
o to ,  p o c a łu n e k  jbęd / .ie  d la  ciebie, a  ten  d l a  
niej. W  o b e c n e j  chw ili ty  j ą  z a s tę p u je s z ,  
w ięc  co  ro zk ażesz ,  to  s p e łn ię .

D ziecko u r a d o w a n e  k lasnę ło  w rączk i i z 
uszk iem  n a d s ta w io n y m ,  s łysząc  w a rc z e n ie  b ę ­
bna ,  zaw oła ło :

—  Żołn ierze! żo łn ierze  idą! — P a n ie  G e n e ­
ra le ,  A bby c h ce  ich  zobaczyć!

—  Z o b aczy sz  L h  z a  c hw ilę  k o c h a n ie ,  lecz 
p r z e d t e m  musisz sp e łn ić  m o je  po lecen ie .

W  tej s a m e j  chwili w sz e d ł  do  sali o f ice r  i 
o d ra p o r to w a l !

—  Oni ju ż  s ą  tam!
L o rd  P ro te k to r  d a ł  A b b y  trzy m a łe  ga ik i  

z  wosku: dwie b ia łe  i j e d n ą  c z e rw o n ą .  C ze r­

w o n a  m ia ła  w s k a z a ć  j e d n e g o  z tizec łi  pu łkow ­
n ików , m a ją c e g o  p o n ieść  k a r ę  śm ierc i .

—  O! jaka  to ła d n a ,  ta c z e r w o n a  gałka! 
C /y  m o gę  j ą  sob ie  z a b ra ć ?

— Nie, m oje  ko ch an ie .  Unieś t r o c h ę  z a -  
j słony, k ry jące j d rz w i  o tw a r t e ,  a  w p o k o ju  s ą -  
I s ie d n im  z o b ac zy sz  trzech  ludzi, o d w ró c o n y c h

tw arzam i d o  śc ian y ,  z r ę k a m i  sk rzy żo w an y m i 
n a  p lecach .  W  k a ż d ą  z tych  d w o jg a  rąk  w ło ­
żysz  po je d n e j  ga łce ,  a  z ro b iw szy  to  p o w r ó ­
cisz d o  m nie .

A bb y  zn ik nę ła  za  zas ło n ą ,
C rom w ell  zostawszy sam, szep n ą ł  d o  s i e ­

bie:
K to  wio, na  kogo  padn ie  w yb ór  teg o  m a ­

łego posła, k tó r e g o  los mi zesłał.
M ała d z ie w e c z k a ,  w szedłszy  za z a s ło n ę ,  s t a ­

nęła  n a  ch w ilę ,  z a sk o c z o n a  m ro k ie m  p a n u j ą ­
cym  w  p o k o ju ,  n ie ru c h o m o śc ią  ż Jn ie rzy  i 
w ięźn iów . N a ra z  tw a rz y c z k a  je j  za ja śn ia ła  r a -

— A ch ,  to  i t a tu ś  j e / t  tu ta j .  K iedy tak , t i  
d o s ta n ie  o d e m n ie  n a jp ię k n ie js z ą  gałec/.kę!

I podbieg łszy  w  s t r o n ę  w ię ź n ió v, p o w k ła ­
d a ła  gałki w o tw ar to  ich dłonie ,  n a s tęp n ie  
w ślizgnęła  się p od  ra m ię  o jca ,  m ó w ią c

—-  T a tu s iu ,  m tusiu . sp ó j rz  co m a s z  w 
ręce, j a  lob ie  d a ł a m  n a jp ięk n ie jszą  c z j r w o n ą

Ojciec,  r zuciwszy ok iem  na  nieszczęsny pre- 
1 zen t  i dom yś l a j ąc  się tego zn ac zen i a ,  s e hw uń l  
| dziecko w objęcia* upad ł  na k o l an a  i w yb uc h -  
| nął  łkani em.

(Dokończen i e  nastąp!. ]
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zatrudnionych w kamieniołomach. O rni -śh cm 
śmiertelne rany; padli oni ofiarą wł i n i e -  
s ‘różności.

WŁOCHY.
Hjyjjj. Ogł Kszon.i została klat'.' a P i pieska 

skierowana przeciwko wszystkim deputowanym 
i senatorom francuskim którzy uchwalili usta 
wę o rozdziale kościoła od państwa.

Na szczęście czasy te, gdy klątwa papieża 
robiła wrażenie minęły. Dziwimy się tylke że 
kościół katolicki w obecnych czasach chcąc 
zachować wpływ swój na politykę, używa pra 
klyk stosowanych w wiekach średnich a które

tja z re s z tą  n aw e t  ż ą d a ń  p o d w y ższen ia  
płacy nie s taw ia ła ,  w y m ag a ją c  jed y n ie  
o d s taw ien ia  do k ra ju .

Między ro b o tn ik am i było  sp o ro  rz e ­
m ieśln ików , k tó rzy  chcieli p rzy jąć  ofia­
ro w y w an e  im p o sad y  n a  kolei, s te r ro ry ­
zowani je d n a k  p rzez  w iększość, m u s ie ­
li b ezczy n n ie  siedzieć  w b a rak ac h ,  wie­
lu z n ich  w osta tn ie j  chwili p rzed w y ­
ja z d e m  w ym knęło  się z buraków , n ie ­
k tó rzy  p o w y sk ak iw a li  z pociągu  będą

n ina  K la m e r ,  ks. Jó ze f  A nusz, p. Em i- 
lja  (M a k o w s k a ,  p. J a n in a  W a rch a ło w sk a ,  
p. M arja  U rb an ik o w a ,  p. Bolesław  Mizer- 
ko w sk i ,  z a m ia s t  fan tó w  ofiarow ali p ie ­
n ięd zm i p. J a n  Krygierow icz 2$ ks. R o- 
gosz  5$ p. A n to n in a  S k o m p s k a  2 0 0  rs.

W szy s tk im  ty m  o s o b o m  w im ieniu  
z a rz ą d u  T-wa s k ła d a m y  podz iękow anie .

becnie. p rę d z e j ośmieszają kościół niż wzmac-, c e g 0  j Uż w biegu , by zo s tać  w P a r a
niają wpływ takowego.

STANY-ZJEDNOCZONE.
Nowy Jork. Na parowcu towarowym „Ar­

kadia11, nastąpił gwałtowny wybuch bomby, 
wyrządzając szkody olbrzymie Jeden z ofice 
rów okrętowych odniósł ciężkie rany.

PERSJA.
Teheran. Oddział kartaczownic bombardo­

wał gmach parlamentu perskiego. Wszystkie 
bramy miasta obsadzone wojskiem. Parlament 
zdobyty.Odbywa się ostrzeliwanie pałacu Zilis- 
sultańa, do którego skryli się członkowie par­
lamentu. Wielu z nich poległo lub poniosło 
atiy.r

 Gdyby się okazało,że szach rzeczywiście
uciekł do poselstwa rosyjskiego, to nastąpiłyby 
poważne z a w ik ła n ia . Większość parlamentu 
widziałaby w tym chęć objęcia protektoratu 
przez Rosję. Nie da się zaprzeczyć, że Persja 
znajduje się w przededniu poważnych wy­
padków.

©€>©»*?-

Lista składek Tow . 
Szkoły  Ludowej 

w  Brazylji.
W im ieniu  z a rz ą d u  T w a zw ra c a m y  się 

do W a s  Rodacy! W sz a k  c h y b a  każdy 
z w a s  o d cz u w a  p o trze b ę  n au c zan ia  dz ie­
ci n a sz y ch  naszego  o jczystego  języka ,  
aby tę m ow ę k tó rą  nasi  p radz iadow ie  i o j ­
cowie mówili tu  w śród  obcego  o to cze ­
n ia  nie zapom nie li ,  aby  dzieci n a s z e  wie­
działy i czu ły  że n a leż ą  do n a ro d u  w iel­
kiego*, do n a r o d u  k tó ry  w yda ł ty le  wiel­
k ich  i s ław n y ch  lu d z i  jak  K opern ik , K o ś ­
c iuszko , Mickiewicz i nni, s ław a  k ló ry ch  
ro z b rz m ie w a  po ca łym  świecie. T rz eb a  
ażeb y  dzieci n a s z e  wiedziały  że s ą  z 
k rw i i kości p o lak am i i n ie  w stydziły  
się tego, ale  m iano  te  nosiły  z g o d n o ś ­
cią ja k o  sp u śc izn ę  po o jcach  sw y ch  i 
w zb u d za ły  tym  sam y m  p o sz a n o w a n ie  
w śró d  o b cy ch  ludów. W szystko  to  z a ­
pew nić  m o ż e  naszvrd  m ło d y m  p o k o le ­
n iom  s z k o ł a  p o l s k a ;  św ię tym  
obow iązk iem  więc je s t  k ażdego  z nas ,  
w imię tej krwi prze lanej p rzez  ojców 
n a s z y c h  w w alce  za  u t rz y m a n ie m  n a ­
rodow ośc i  i na p am ięć  n a s z y c h  wielkich 
p rz o d k ó w , przyczynić  się w sze lk im i s i­
łam i do u trz y m a n ia  i ro z p o w s z e c h n ia ­
nia szk o ln ic tw a  polskiego w Brazylji.

M am y nadz ie ję  że k ażd y  z W a s  R o ­
dacy w ż y ła c h  którego Płynie krew  p o l­
sk a ,  k tó rem u  p r z y s z ł o ś ć  n asz y ch  m ło ­
dych  p o k o leń  leży n a  sercu ,  zech ce  
p rzy jść  z p o m o cą  T-wu S zkoły  L u d o ­
wej w jego u siło w a n ia ch  n ad  rozw ojem  
szk o ln ic tw a  polsk iego  w Brazylji i b o ­
daj choć  w en ty  na: złoży  n a  l is tę  s k ła ­
dek k tó rą  w  tych  d n iach  rozesz le  z a ­
rząd T-wa.

m e , gdzie ju ż  czuli się bezp ieczn i po  
od jeźd z ie  tow arzyszy .

P o w o d em  całego tego szeregu  za jść  
i niby s tra jków , by ła  ta okoliczność , 
że  po m ięd zy  ro b o tn ik am i byli ludzie 
k tórzy  w szystk iego  szu k a li  w P a ran ie ,  
p ró cz  roboty . P a n o w ie  ci, p rz e k o n a w ­
szy  się, że  lekkiego ch leb a  tu  nie z n a j ­
dą , n : ż a  n ik t  s ię  n ie  boi. a  z ku!ą  ł a ­
tw o się spo tkać ,  woleli w rócić  do E u ­
ro p y ,  w tym  ce lu  b u n to w a li  to w arzy ­
szy  ro b o tn ik ó w  i opow iada li  n ie s tw o ­
rzo n e  rzeczy o w a ru n k a c h  p racy  n a  k o ­
lei, k tórej na  oczy n ie  widzieli; wiemy, 
ja k  n ieufny  je s t  c iem ny  lud  rusk i,  jak  
ła tw o  u lega  agitacji  rz ek o m o  dw óch  lu ­
dzi, n ic  leż dziw nego że ża d n e  p e r s w a ­
zje lepiej u sp o so b io n y ch  inżynierów  k o ­
le jow ych, u rz ęd n ik ó w  brazy li jsk ich ,  a 
naw et k o n su ló w  nie pom ogły , n ie sz c z ę ­
śliwi ci stracili  z a r o b k i  w io sen n e  i le t­
nie w kra ju , d o k ą d  w ra ca ją ,  o b d arc i  i 
w ynędzn ia li  n a  z im ę ,  a  więc n a  głód, 
n ieunikniony .

I M M I G R A N T .  D nia  21 b. m. p rz y ­
było do K ury tyby  2 8 0  im m igran tów  z 
z a m ia re m  o s ied len ia  się n a  roli. P r z y ­
bysze  owi są  to  p rzew ażn ie  rus in i  z 
w yjątk iem  p a r u  po lsk ich  rodzin.

J a k  d o w iadu jem y  się, w d ro d ze  z 
E uropy  do  B razylji  zn a jd u je  się około  
1 .400 im m igran tów .

W  Rio zaś ,  n a  wyspie kw ia tów  z n a j ­
du je  się 4 0  rodz in  po lsk ich ,  k tó rzy  o- 
t z e k u ją  p rzew iez ien ia  ich do  P a ran y .

LIST Y  do o d e b ra n ia  w redakc ji  „ P o ­
l a k a 11 m a ją  p.p.

C zes ław  Z akrzew sk i ,  (pocz tów ka) Z y ­
g m u n t  M iecznikowski,  Ignacy  Budasze- 
wski (3 listy), F e l ik s  B rzo s tek ,  E d m u n d  
S ap o rsk i ,  Z dz is ław  P rzezdz ieck i ,  W. 
M alanow ski,  F ran c isz ek  W iśniew ski, J a n  
W ó dek  (2 listy), P io t r  Grott,  (p ocz tów ­
ka), S tan is ław  M azanek ,  Arkadi S ik o ra  
(3 listy) Ju l jan  Dyka, A nton i  K o z ło w s­
ki f l is t  i p o cz tó w k aJ ,  W ład y s ław  Skier- 
n iew ski, J ó z e f  S łończew ski,  J ó z e f  Jan -  
kosz , M ar jan n a  C h rosceńskn ,  H en ry k  
G ru n w ald  (3 listy) A n ton i W n o ro w sk i  
(3  l i s t y /

Jaja, tuzin . , . $ 8 0 0

Sól, 4 0  litrów . 5 $ooo
Kaszas, pipa 1 5 o$ooo
Tytoń, aroba 1 8 $ooo
Mięso wieprzowe aroba . I I $ 0 0 0

S er kilo . 2 $ 4 0 0

Nafta pudełko (2  laty) > • I I$Ł'00

Zapałki zwyczajne lata 4 2 $ 0 0 0

„ z dwiema główkami lata S 2 g O O O

Krochmal worek . i 8 $ 0 0 0

Mydło pudełko . . 3$S°o
Herwa-mate Dos Campos I* 3f>45°

»| D 1» »ł 2* 38300

Timoneiras I* 3 S 2 0 0
u

n 2* 3 8 0 0 0

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

---

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
FRA N CJA .

Z o s ta ł  o p u b l ik o w an y  d ek re t  o d w o łu ­
jący  cy rk u la rz  z ro k u  1 8 7 5  k tó ry  z a ­
b ra n ia ł  em ig row ać  do  Brazylji.

NIEMCY.
Z H a m b u rg a  okrę tem  ,,H ellas“ o d p ły ­

nęło  81 rodz in  im m igran tów , do Bra- 
zylji.

— a®*—

obecn ie  p an u je  osp a ,  
dn iem  ro z sze rz a  się

R O BOTNICY KOLEJO W I. W  ubiegły 
p ią tek  re sz ta  robo tn ików , s p ro w a d z o ­
nych p rzez  t o w a r z y s t w o  k o l e i  S ao  P au -
lo-R io  G rande ,  r a z e m  około 3 0 0  ludzi, 
zo s ta ło  o d s taw io n y ch  do P a ra n a g u a ,  ■ 
zk ą d  p rzez  Rio z o s ta n ą  w ysłan i do E u ­
ropy. Ludzie  ci, z k tó ry ch  w iększość  
n ie  by ła  n aw e t  n a  kolei, pod  ż a d n y m  
w a ru n k iem  nie chcieli zgodzić się na 
pracę. T o w arzy s tw o  ofia row yw ało  im 
od d łuższego  czasu  3 m l rfcj s Y dziennie  
i u t rz y m a n ie  ca łkow ite ,  co je s t  p łacą 
o d d a w n a  w P a ra n ie  nie p rak ty k o w an ą ,  
n iem nie j n aw et tak że  w arunk i  n ie  z d o ­
łały  z b a ła m u c o n y c h  zachęcić. R ząd ,  k t ó ­
ry nic z ca łego zajścia n ie  ro z u m ia ł  i 
t r a k to w a ł  ludzi tych ja k o  włóczęgów 
zm usił  to w arzy s tw o  do  w yw iezien ia  ich 
z B razy lj i  n a  sw oje  konto. W yzysk  i 
n ie tak to w n e  o b ch o d zen ie  się z ro b o tn i ­
k a m i  z pierw szej g rupy  k o sz to w a ć  b ę ­
d ą  to w arzy s tw o  grubo , eo p o n iek ąd  s łu ­
sz n ą  je s t  d la  n iego karą ,  lubo  nie m o ­
żem y nie p rzyznać , że ż ą d an ia  r o b o 1 
o ików  były  nie z iszczalne . O s ta tn ia  p. r-

OSPA. W Rio 
k tó ra  z k ażd y m  
co raz  bardziej.

J a k  d o n o sz ą  rów nież  i w P a ra n a g u a  
p o jaw iła  się ospa, m ieszk ań cy  % obaw v 
przed  ep idem ją ,  ro zp o czę li  g ro m a d n e  
szczep ien ie  takow ej.

W  K ury tyb ie  dla za p o b ie żen ia  p o ja ­
wienia się  ospy, m ie szk a ń cy  zaczę li  
szczep ić  takow ą-

R e d a k c ja  dz ienn ika  brzy li jsk iego  „Dia- 
rio  d a  T a r d e “ u rz ą d z i ła  w lo k a lu  sw y m  
godziny  przyjęć, w k tó ry ch  dr. Miguel 
S an tiag o  życzącym  za sz c z e p ia  ospę.

AW ANTURA NA KOLEI. W e  w to ­
rek w pociągu id ący m  z P a r a n a ­
gua, m ia ło  m iejsce  n a s tę p u ją c e  za jśc ie :  
jed en  z pos ługaczy  k o l e j o v / c h  pijany 
w ta rg n ą ł  do  w agonu z  n o że m  w ręku  
i z ran ił  jednego z p a sa że ró w , w szczą ł  
się tum ult ,  pociąg z a trzy m an o  i po d łu ­
gich ko ro w o d ach ,  wojowmiczo u s p o s o ­
b ionego p i jaka  obezw ładn iono .

K R ED Y T. R ząd  fed era ln y  uchw alił  
o tw arc ie  k red y tu  w su m ie  4 0 .0 0 0  mi- 
lów p rz ezn a czo n y c h  n a  k o s z ta  p o d ró ­
ży m a rs z a łk a  H e rm esa  d a  F o n se c a  i 
innych oficerów s ta rsze j  rang i,  k tórzy  
m a ją  w y jechać  do N iem iec, aby  być 
obecnym i n a  wielkich m a n e w ra c h  wojsk 
n iem ieckich .

REDA K TO REM  dziennika b ra z y l i jsk ie ­
go  ,,A. R epublican1 zo s ta ł  pu łkow nik  
G hichorro  
sów.

Zawiadamiam niniejszym, że aż do wyboru 
nowego Zarządu Związkowego t. j. do 16-go 
Sierpnia, mają prawo zbierać wkładki do ka­
sy związkowej:*

p.p. Jan Faucz, poborca związkowy. Jan 
Brzeziński, rua Aquidaban 141! skarbnik Zwią­
zku. P. Jan Faucz odwiedzi w tym celu za­
raz po pierwszym sierpnia wszystkich miejs­
cowych członków Związku. O przychylne dla 
niego przyjęcie upraszam barizo członków 
Związku.

Józef Słończewski 
ustępujący prezes Związku.

I .

P. W. Sokołowskiemu. Za artykuł uprzejmie 
dziękujemy, przykro nam jest że skorzystać z 
takowego nie możemy gdyż j ip  w tej kwestji 
drukowaliśmy artykuł p. W Kozierowskiego, 
przedłużanie zaś polemiki, uważamy że przy­
niosłoby za wiele zaszczytu p. „Jurasiowi".

Zupełnie się z panem zgadzamy że tylko 
tchórze lub błazny, stając w czyjejś obronie 
nie podpisują artykułów swoim własnym naz­
wiskiem.

P. Janowi Szymańskiemu. „Polaka11 pod a- 
dresem pana wysyłamy, prenumerata którego 
wynosi na pieniądze argentyńskie zależnie od 
kursu: około 8 pezów papierowych i około 4 
w złocie.--Rząd brazylijski daje ziemie na 
spłaty, ale tylko ludziom familijnym którzyby 
zaraz mogli takową uprawiać.

P. Wiktorowi Aiendelskiemu. Stosownie do 
życzenia adres pański zmieniliśmy; Listów pań­
skich o zmian.e adresu pisanych uprzednio nie 
otrzymywaliśmy i dla tego „Polaka11 dotych­
czas wysyłaliśmy pod starym adresem.

P. Aleksandrowi Patzer. „Polaka11 p. Sta­
nisławowi Dziedzińskiemu wysyłamy pod pań­
skim adresem, regularnie w jednej paczce z 
przeznaczonym dla pana.

P. Boles\awowi J'awarskiemu. Należącą nam 
kwotę w sumie 22 milów w swoim czasie 
otrzymaliśmy. Za nie potwierdzenie dotychczas 
ofbioru przepraszamy.

P. Karolowi Leśniewskiemu. „Polaka- p. 
S. Koteckiemu wysyłamy. Całoroczna prenu­
merata wynosi w Argentynie 10 milrejsów, czy­
li około 8 pezow papierowych.

P. Janowi Siekierskiemu. Żądane książki 
wysyłamy. Jeden milrejs otrzymaliśmy.

P. W'in cen te mu Ordakowskiemu. Żądane 
książki wysyłamy. 5 milrejsów otrzymaliśmy. 
Należy się nam jeszcze 600 rejsów.

P. Marjanowi Zbrożkowi. List i dwie kar­
tki do pana wysłaliśmy pod adresem T-wa 
„Białego Orla11 w Rio Grande.

K urs pieniędzy.
z dnia 21 Lipca.

N a do ch ó d  T -w a S zk o ły  Ludow ej

Kinematograf
L 0 T E R JA  FA NTO W A  

8 

1
BAL

o d b ę d d e  się w „KOLIZEUM 11 d n ia  8 
S ie rpn ia  w ieczorem .

U p ra sza  się R o d ak ó w  o liczne  wzię­
cie u d z ia łu  w zabaw ie .

Hotel Joknscher
PARANAGUA.

pomidzy hotelami 

pokoje, z

przy ul. 15 de Novembro 
„Tristao“ i „Brazil-'.

Doskonała kuchnia, ładne duże 
okien ładny widok na zatokę.

Najlepsze krajowe i zagraniczne trunki. 
Bilety na sta tk i  

dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 
Staranna obsługa.

Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 
M ów ią po polsku.

Poleca się Szan. Publiczności
Franciszek Johnscher.

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Rodaków, 
że otworzyłem w  Ponta Grossie

F a b ry k ę  kaw y m ielonej i palonej

me-Wszystkie zamówienia wykonywujemy 
zwlocznie.

Jan Krygierowicz.
ADRES: Caixa postal 116—Ponta Grossa 

rua Parana.

J u n io r  były s e k re ta rz  finan-

i  f u n t  s z t e r l .  

i  F r a n k  

i  M a r k a  

i  D o l a r

P e z  a r g e n t y ń s k i  

K u b e l

Korona i

i 5 g867
0 ^ 6 3 0

0 ^ 7 7 8
3 $ 2 6 ó

3$i42
f>6oo
666

OBCHÓD ROCZNICY bitwy p o d  G ru n ­
w a ld em  odbędz ie  się dn  26  L ipca w 
Rio K laru  w szko le  p. Soko łow sk iego .
R odacy  p ro szen i  są  o liczne  wzięcie 
udzia łu  w w sp o m n ian y m  obchodz ie .

T-W O SZK O ŁY  LUDOWEJ. N a lo te ­
rię m a jąc ą  się odbyć  n a  d o c h ó d  T -w a 
dn ia  8 S ie rpn ia  b. r. w so b o tę  w ieczo­
rem  w , , K o l i s e u m “ n ad e s ła ły  fan ly  n a s t ę ­
pu jące  osoby: Pani G enow efa  H a u e r ,  p.
Zofia R a d w a ń s k a ,  p A dam  S traw ińsk i ,  

i p. S tan is ław  N e v m a n  P A n ton ina  Sal- 
I m onow icz, p. J a n in a  K raków , p. Ja -  K a r t o f l e ,  a i k i e r

CENY TARG O W E W  K U R Y T Y B IE  
Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.

F i ż o n ,  k a l g i e r  . . . .  2 2 8 0 0 0

F a r y n a  m a n d j o k . ,  w o r e k  z  M o r r e t e s  i i j o o o

„  m i l j o w a  k a l g i e r  .  i 6 $ o o e

M ą k a  p s z e n n a ,  w o r e k  ' . . i i $ 3 o o

K u k u r y d z a ,  k a l g i e r  . . . 9 S 0 0 0

< y Ż  W O i e k  1 2 0$000

C u k i e r  b i a ł y  z  P e r n a m b u c o ,  6 0  k i l o  3 3 ^ 0 0 0

S z a r k a  K i o  G r a n d e ,  a r o b a  1 2 S 0 0 0

S z a r k a  ś w i e ż a ,  a r o b a  . . . i 2 § o o o

S m a l e c ,  k i l o  . . . . i S z o o

M a s ł o ,  k i l o  . . . .  3 S 0 0 0

j  S ł o n i n a  ś w i e ż a ,  k i l o  . . . 8 8 0 0

M i ę s o  w o ł o w e ,  k i l o  . . .  6

F a b ry k a  tk ack a
w  Ponta Grossie

Q uieroz G u im ara e s  Cia.
Potrzebni tkacze wykwalifikowani do tka­

nia bawełny. Płaca 50 rejsów od metra.
Także potrzebni chłopcy i dziewczęta do 

przędzalni, płaca od 500 rs. do 2.000, stoso- 
wniie do uzdolnienia.

Wypłata co dwa tygodnie.

Elementarze
tadesz ły  z E u ro p y  do ks ięgarn i pols- 
.iej p rzy  redakc ji  „P o lak a" .  C ena eg-

w ynosi 4 0 0  rs.. " ° i z e m p l a r z a  w o p raw ie
»5°o'  ___ _________________
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B aczn ość!
Ceny zna cznie za iżo i ; ,

Z powodu zakupna towarów  wprost z labryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta­
nich. dotąd nie bywałych, jak to:

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynow e, kropiel- 
n ice porcelanowe i cynowe, różańce,-- szkaplcrze, medaliki, lampki wieczne, 
knot1 do tychże, kadzidło, figury i figurki św . i t. d.

—fi--.

K S I Ą Ż K I  D O N  A B O Ż E Ń S T W  A
*.{£

w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500  rs. do 4 $ 0 0 0  (c-e- |
ny znacznie zn iżon ej

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w slarosci i inne. 
Książki z opowiadaniami po 4-U0 rs.

WIDOKI MIASTA KURYTYBY 

obrazy w e większym form acie po 700  rs. hurtownie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908

Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik.

W szelkie artvkuly szkolne, jakom: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inno przyrządy do malarstwa i t. d.

ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH I( U, III, IV i V.
Książka dalsza do czytania.

E LE M E N T A R Z E  PROM YKA I POLSKO-PORTUGALSK1E.

Polecam  również moją drukarnię i introligatornię, gdzie w ykonyw ają  
się prace jaknujakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

Wyrabia się pieczątki gum we dla kupców, towarzystw, prywatnych

osob . urzędowe. gpBZ£DAŻ DETALICZNA 1 HURTOWNA.

ADRES: „  ^
0 ^ u l c

ul. Barao do Serro Azul 1. 12 i 14. 
C tfSrET BA -F& BA B A -BB A SIŁ

W ydawnictwo B i b l j o t c k l  P a m ń s k i e j  zostanie odłożene na 
kilka m iesięcy. —  O rozpoczęciu wydawnictwa będą p oczyn ion e sto so w e  ogło­
szenia.

K ażde towarzystw j , chcąc mieć bogaty wybór książek dla sw oich członków po­
winno przystąpić do:

Wkładka w ynosi 2 4 * 0 0 0 , za co każde towarzystwo otrzyma skrzynkę ksią­
żek i po trzech m iesiącach tow arzystw o odeśle książki razem  ze skrzynką do dru­
giego T-wa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych, w zamian zas otrzy­
m a'skrzynkę innych książek. Do jednej grupy należy (i towarzystw , z których każde 
otrzym a skrzynkę książek i każde po trzech m iesiącach prześle ją do sąsie m ego  
towarzystwa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych. W en sposób po 
upływie półtora roku każde z sześciu towarzystw jednej grupy przeczyta wszystkie szesć  
skrzynek książek puczem każde T-wo otrzyma jedną skrzymcę książek na własność i 
m oże zapisać się ponow nie na następne półtora roku.

Wkładki płatne z góry.
W nosić ja można w każdej chwili nadsyłając pieniądze pod adresem:

Paul & Twardowski
Marechal Mallet Parana

Z m iast posiadających m iędzynarodowe stacje pocztow e najlepiej przesyłać p e- 
niądze wprost do Paryża, gdzie skrzynki „B1BLJOTEKI WĘDRUJĄCE.)" będą kom ­
pletów ane.
v JAN HEMPEL:

A ir e s  paryski: post-restante
bureau n u  Mcnga 104 - - Paris!

Pod tymi sam ym i adresami [parańskim i paryskim] posiać m ożna prenum eratę na 
wszystkie czasopism a polskie i obcojęzyczne i pieniądze na wszystkie książki, które w 
możliwie najkrótszym czasie każdemu pod jogo adresem  pocztą dostaw ion e będą.

— ■_ yt,

, MśL

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRMY

Warchalowski & Neyman

P o l e c a

w sze lk ie  gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

pizyjniuje obstalnnki

NA DESKI I MATERIAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązanin dachów
%

Całkowite domy drewn
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

Jsiałś
n

‘§

i

I
Jedyne czasopismo polskie, poświęcone wyłącznie sptawom

wychodźctwa.
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$  powinno odtąd znaleźć się w domu każdego Polaka na obczyźnie,  z g
g? dniem bowiem 10-go Lipca zniża prenumeratę do 0 mi rej_ow tocz  ̂

nie, zaprowadzając jednocześnie dział illustracji i po*vi-.,k&z..j4( \  K. ^

m a t .
Pismo to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad wychodź-

I  ctwem i i nfo rm uje  o losach Polaków, przebywających na obczyźnie. 

Adres redakcji: Lwów, ul. T ea tynsk a .
■4 , >
•4
-V

&
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’renumetatę wysyłać można również pod udiesc.i..
, Polak w Brązy!ji“ CA1XA POSTAŁ 122 Kurytyba

„POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY'1 chętnie przyjmuje kores- 

pondencje ze wszystkich kolonji i opisy w a r u n k ó w  życia Polaków. £

U'
ASI

kS,V»lŃ'v,V>v4v-> - J> Z*. -  S • k - • k- ■ (U

P 0  L S KI  Z A KŁ A D K R A W i E C K i

wszędzie w obczyźnie.
hv

W I A D O M O Ś Ć  W R E D A K C J 1

Ztzfjtzt Î <zt rjsl^er
Akuszerka i masarzystka dyplomowana  

z W a r s z a w y .
Chorych przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy Commendador 
Arauio (Malto Grosso) Nr. 25; m ożna wzywać o każdej porze 

dnia i nocy.

My niżej podpisani, mamy zaszczyt zaw ia­
domić Sz. publiczność, iż w pracow ni naszej, 
przyjmujemy wszelkie zam ówienia, w zakres 

,krawiectwa wchodzące.
. . 'W Tak całe garnitury, jako i pojedyncze czę-

Bolecam  Szanownej r ubhczności i bawią ścj u | )r.Ujja _ wykonuje się podług wzorów os- 
żym chw ilow o w K urytybie Rodakom itntniej mody, lub stosow nie do ż \czen ia  zama-

!w i a Z a m ó w i e n i a  wvkouujemv l ądź !•> 
W H T P f .  F  !z niaterjałn przynie-sionego. bą.lż L ż /.

A. w.Jt-j.4 *  m ego w nas-ntn składzie, gdzie « ih.statec/.-
|noj ih ści mamy zawsze piękny i <f brv t«-v.ur.
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Chłopiec, otoczył ramieniem jej kibić, przytulił 
sk roń  do jej pochylonej głowy, i tak stali, a on po­
s ta rz a ł  wciąż tylko to jedno:

—  Dziewucho moja, gołąbko moja! dziewucho 
moja, gołąbko m o ja ! ..

Uspokoiwszy się wreszcie, dziewczyna uwolni­
ła się z jego objęć i spoglądając n ań  z wyrzutem 
mówiła.

—  Widzisz, widzisz! i potrzeba to było przez 
tyle czasy męczyć darem nie  i m nie i siebie ? czyś 
zapomniał, jak  to my dawniej zawsze z sobą, jedno 
bez drugiego tchnąć nie mog!o, a czy nam  źle by­
ło? nie lepiej to było powiedzieć mi odrazu, jeżeiiś 
co miał do mnie, a nie tak oto, chodzić jak  ten „sain- 
s o n “ po lesie, że już nawet nie wiedziałam, co mam 
myśleć: czym ci zbrzydła, czyś sobie może inną 
upatrzył?

Oj Władzius  — odrzekł chłopiec —  nie zbrzy­
dłaś ty mi, kochanie , i nie przy myśli  mi było za 
innymi patrzeć. Mam ci j a  coś takiego na głowie, 
ż q  przemyśleć tvlko o tym  i to już mi sił nie staje. 
Oj! —  wes tchną ł  i cień sm utku  znów przysłonił  je ­
go czoło.

Władka  poruszyła się niecierpliwie.
—  E, bo ty także,  wciąż jeno myślisz i myś- j 

lisz! A ty, co masz  sobie głowę psuć nadaremnie , j  
lepiej wzi ą ł bY Ś s i ę ' r a z  do roboty, zepchnął  z siebie., 
co d  d ę ż y  na sercu i za raz by było. inaczej!

Chłopiec uśmiechnął  się* smutnie.
—  Oj, nie taka to rzecz, żeby ją  można  byłoj 

o d r a z o  zepchnąć z sb-bie. A 'zabrać .-się do roboty,—  j 
chciałbym ja tego. jak  zbawienia  duszy,  ale o i o w ła - j  
śnie chodzi,  „że nie wiem ci ja, nie wiem jak  i tój 
mi najgorz-.-j życie zatruwa!

D z i e w c z y n a ’ zamyślda się na chwilę.?
  Bóg cię tam wie,' co tobie w głowic— r z e k ł a !

wreszcie— ale jak nic wiesz, to a 1 o o wcale nie rób 
i nie myśl nawet o tym, albo nie, to się spytaj ko­
go, poradź! czyż to mało jes t  dobrych  ludzi na  świę­
cie?

Ignac popatrzył na n ią  z pewnym zdziwieniem. 
T a k ie  łatwe niby rozwiązanie sprawy, nad którą on 
sam  tvle się nabiedził, która mu sprawiała tyle udrę­
c z e n ia ,  choć na razie nie zupełnie trafiło mu do prze­
k o n a n ia ,  lecz zastanowiło go i dodało jakiejś otu­
chy! W rzeczy s a m j . Czyż nie miał on pod bokiem

Łatka, który  sam  niegdyś przyczynił się przecie do 
rozniecenia trawiącego teraz jego duszę zarzewia 
i który zapew ne nielylko z radością udzieli wszel­
kich rad i wskazówek, lecz pierwszy pójdzie z nim 
ręka w rękę. Poweselał znacznie, dziwiąc się, źe sa ­
m emu nie przyszło mu to dotąd n a  myśl i zwraca­
jąc się z uśmiechem  do dziewczyny, rzekł:

—  Mądraś ty, widzę, dziewuszko moja, m ądrzej­
sza dużo odenmie samego. Bóg że ci zapłać za tę 
radę, m oże to i dobrze będzie zrobić tak, jak  tv mó­
wisz!

Tt-go dnia W ładzia powróciła do domu bez grzy­
bów, lecz za to z oczu jej biła taka  łuna wesela, 
że s ta ra  m atka  odrazu  zwróciła na  to uwagę.

—  Tyś gdzie była do tej pory? —  spytała, p a ­
trząc na nią przenikliwie, jakby jej chcąc udarem nić 
wszelkie wykręty.

Lecz zabiegi te okazały się zbytecznymi, gdyż 
dziewczyna, tu ląc  do jej s tarych piersi zarum ienioną 
twarz, odrzekła:

—  Mamciu, me gniewajcie się, z Ignacem hy­
cam

- Z Ignacem, z Ignacem?— stara spojrzała na 
nią, jakby własnym uszom  nie wierząc, lecz na 
twarzy córki znać było taką żywą radość,  tak się 
przy tym serdecznie  tuliła do niej, że s tara  pokręciła 
tylko, ze zdumieniem głową i o nic więcej nie. py­
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TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA 

ŚLEDCZEGO.

S Z E K L O K A  H O L M E S A .

Kradzierz olbrzymiego 
brylantu.

Ignac zaraz  nazajutrz  wbrew przyzwyczajeniu 
prawie- cały dzień kręcił się koło domu, szukając 
sposobności, żeby zaczepić Łatka  i pomówić z nim 
od serca Instynkt nie darm o kazał m u się pow strzy­
mać aż do tej pory. Łatek nie był już  ten, co dawniej 

Od czasu u więzienia proboszcza warunki dla wszel­
kiej działalności między ludem, zostały ogromnie u tru ­
dnione. Czujność władzy zaos trzy ła  się bardzo, lu­
dzie byli p rzestraszeni świeżym przykładem , a p rzy ­
tyto, do bezpośredniego wpływania n a  otoczenie, La 
tek najmniejszego daru  nie miał i wszelkie jego za­
biegi w tym kierunku kończyły się tylko na w zbu­
dzeniu nieufności do własnej osoby.

Pracować nadal na polu literackim, przelewać 
swoje myśli na papier bez żadnych widoków, aby

te m yśli m ogły się wkrótce rozpowszechnić; tymbar- 
dziej że i tak całe stosy .nie rozdanych dotąd ksią­
żek butwiały bezużytecznie n a  kępie, nie leżało to 
w jego usposobieniu i Latek znalazł się w położeniu 
człowieka, któremu rap tem  grunt się usuną ł pod no ­
gami.

Bywały chwile, że chciał już  porzucić w szyst­
ko, wyrwać się na świat, szukać nowych stosunków', 
lecz nie da rm o  od kilku lat przebyw ał zdała  od 
wszelkiego szerszego ruchu i życia. Oddalenie to, za ­
sklepienie się w ciasnych raraac.li, w które początko­
wo m usiał się wciskać przemocą, zdołały już wyro­
bić w nim tę cechę zaściankowości, która w o s ta t ­
niej, stanowczej chwili przejmowała go obawą przed 
wysiłkiem energji, jaki należało uczynić w celu zer­
wania dotychczasowych, a stw orzenia  sobie innych 
warunków życiowych i przykuw ała do miejsca! Nie 
znajdując yv sobie sam ym  dość siły do zwalczenia 
owej bojaźni, Łatek począł z dnia na  dzień oczeki­
wać nadejścia czegoś takiego, po czym w życiu j e ­
go sa m a  przez się miała nastąpić  j a k a ś  zm iana, 
m iało się dopiero rozpocząć prawdziwe życie, u w a ­
żając teraźniejszość li tylko za czas przejściowy, za 
coś w rodza ju  pre.ludjuin do tego życia. T ak  m ;ja-  
ły dnie, m iesiące i lata. Owo upragnione coś  nie 
nadchodziło, lecz skutki bezczynnego oczekiwania 
zaczęły się już  zwolna objawiać.

Myśl, pozbawiona nagle żywotnej swej podsta ­
wy, k tó ra  aż dotąd utrzym yw ała ją  w stanie  ciągłe­
go ruchu i natężenia, znalazłszy się naraz  jakby z a ­
wieszoną w przestrzeni, zm uszona  do czepiania  się 
jakichś niepewnych niezawisłych od woli, nie da ją ­
cych się naw et wysnuć logicznie zdarzeń , zaczęła 
obojętnieć i gnuśnieć. Rozległe, pełne różnorodnych 
objawów życia widnokręgi, nie p rzykuw ały  już  do 
siebie całej jej uwagi, nie w p ra w ia ły  w ruch  w szyst­
kich sił umysłowych. Z każdym dniem coraz więcej 
przedmiotów, nie zw iązanych bezpośrednio z potrze­
bami codziennego życia, usuwało się nieznacznie  z 
pod zakresu  jej objęcia, cała praca -myślowa zaczy­
nała się obracać w kółkach coraz ciaśniejsżych,  co­
raz bl iższych togo zamknętego ośrodka,  który za j­
mowała osoba  ze swoim egoizmem i drobniutkimi 
interesami,  zacieśniając- się nareszcie aż do pielęgno­
wania drogocennego zdrq\yią, truski o wygódki, ..do­
bre jedzenie i picie. Odbywał  się tu powolny,  . nie­
znaczny, lecz nieustający proces  kurczenia się myś­
li ludzkiej

Jednocześnie  z tym postępowały zm iany i w 
innym kierunku. Będąc dalekim od tego, aby sobie 
sam em u, swej niezdarności przypisać całą vwinę swe­
go niepowodzenia, Łatek zaczął ją upatrywać jedy­
nie tylko w głupocie i n ikczemności tych lud /i , dla 
których dobra chciał pracow ać i serce jego za lew a­
ło się goryczą i nienawiścią. Nienawidził ich za to, 
że mu nie ufali, że nie chcieli poddać się jego kie­
rownictwu, nie ziścili jego nadziei; "n a  nich składał 
winę za  wszystko, nawet za ten b rak  woli, który go 
obezwładniał i przykuwał do miejsca, a im bardziej 
utwierdzał się w przekonaniu, że jes t  ofiarą n iezro­
zumienia i rozmyślnej m oże złości ludzkiej, mena-

C. d.

—  Czy brosza zapinała się na zwyczajną szpil- 
ię  lub też była zaopatrzona w przyrząd zabezpie­
czający ?

  Tak, m ia ła  osobny przyrząd bezpieczeństwa
 odpowiedziała l a d y .— Klejnoty podobne do tej b ro ­
szy, zwykle przypinam y o ile m ożna najstaranniej. 
Lecz co ' pomogą wszelkie ostrożności gdy rabuś wy- 
Iziera  broszę razem  z m oterją  sukni?

 Milady, proszę mi opowiedzieć wszystko ze
szczegółami. — przerwał detektyw — Czy pokojówka 
była obecną przy zapinaniu broszy?

—  Nie; Nancy nie było wtedy w pokoju. Pan  
słyszał że mój m ąż sam  za ją ł  się jej przypięciem... 
Pomógł mi też narzucić  pelerynę balową. Mogę pa­
na zapew nić iz pokojówka nie widziała że zabieram  
na bal ton b ry lan t kosztowny.

  \  teraz zapytanie wielkiej w a g i : czemu lady
sam a pojechała powozem  n a  bal o księstwa C on­

n a u g h t  ? Z jakiego powodu milord nie tow arzyszył 
pani ?

Na gwarzy młodej kobiety zamajaczył uśmiech  
ironiczny.

—  Uważa pan, panie Szerlok Holm es, są to  na­
s tęps tw a  naszej kobiecej próżności, która tak wiele 
złego wyrządza światu. Jadąc na bale lub Yvogóle na 
wielkie zabawy, zwykle jeździm y sam e z tej prostej 
przyczyny że chcem y uniknąć zm iętoszenia naszych  
strojów. Przytym lord Percy riiiał tegoż wieczoru 
ważny Ust do napisania: pojechałam więc wcześniej. 
P r z y j e c h a ł  za mną w kwadrans niespełna.

— Czy woźnica i służący którzy jechali z pa­
nią są .porządnymi ludźmi?

— Obadwaj są godni zaufania— wyręczył żonę 
lord —ci ludzie służyli jeszcze u mego ojca, są dobrze 
płatni i m ożna polegać na nich w zupełności. Za ich 
s u m ie n ie  możnaby poręczyć.

--  Lecz proszę  z auważyć czy jest to p raw do­
podobne nż-by woźnica i lokaj, siedzący na koźle, 
nic nie słyszeli i nie zauważyli? Uprzytom nijm y so 
hie tę scenę: złoczyńca z trzaskiem  odm yka drzw 
po wozu. wskakuje,  w powozi-- odbywa się tragedja.. 
woźnica znś i s łużący nic me miarkują,  nie s łyszą i 
me czują wstrząśnieńia  lekkiego pojazdu,  

j —  Napewno nie słyszeli; wtrąciła i dy 
! wszvstko i o od b i ło  się tak -z bko i tak cicho! 
i R.m zap-wri  • z t u  to miej -e, parne Szerlok II !
! mes,  róg uhe  Regenta i Oxford?

—  0.  i-a tura lnie, — -dr--Id zapytany — "-ązk 
t przejazd w klósą m najwyżej  ni gą się rozm m ąć  ck
; powozy.

—. WłahiK a-h-śm-. Mój woźnica był , urn

ny zjechać jak najbliżej do chodnika.N oc była ciem ­
na i mglista, nie można było widzieć latarń wła­
snego powozu, do tego stopnia mgławica przysłania­
ła ulicę.

Siedziałam  wsparta na poduszkach powozu i 
zam yśliłam  się..! pan wie o czym m yśli młoda ko­
bieta jadąc na bal? ezy ja wiem, m yślałam  m oże o 
tryumfach jakie odniosę na balu u księztwa Con­
naught a m oże też dumałam o swoim  Percy ., nagle 
z lewej strony czyjaś ręka otworzyła drzwiczki.

Zanim oczywiście zdołałam  opam iętać się i zro­
zum ieć sytuację, nieznajomy m ężczyzna znalazł się  
przy mnie. Widzę że trzyma rewolwer którym m ie­
rzy mi prosto w oczy... Spogląda na mnie z pud wiel­
kiego kapelusza i mówi głosem  •> mrożącym krew: 
„Jeden jedyny okrzyk, jeden najmniejszy ruch —  a 
zginiesz lad y!“ .

Naturalnie oniemiałam  z przestrachu i pomimo 
•doli musiałam zastosow ać się do jego rozkazów; 
głos mi literalnie z unarł w krtani, przerażenie ode- 
.>rało władzę moim członkom , byłam jak martwa

Czułam tylko ź« zbrodniarz  sięga do mojej pier- 
i; b r ła m  tym tak przejęta, tak bardzo  przerażona, 

ż ‘ nie s taw iałam  żadnego oporu.. To wszystko wy­
dawało mi się przykrym  snem, niby duszącą  zmorą... 
I z mmi zdążyłam  jak tako zebrać myśli, napastn ik  
bruta ln ie  w yrw ał broszę. Trwał > to nie dłużej jak  
lwio s kundv. Nie w mm czy ma ter) z której był 
ą.or ; lżony mój stanik  b-ńi  i k inucną lub też szpil- 

. b, v V,lnie ją przytrzY my wał.'!, wrażenie jakie 
„•!■ Udo okropne.  Bandyta  mocno szarpnął

m oi- - a :  uc z u ł ,• m poproMu jakby cios zadany 
mescią...
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wiść jego rosła, obejmowała świat całv, rozs/er/ .a ła  i 
się n a  wszystko, co nie było nim samym . Do lego i 
przyłączyła się jeszcze wrodzona jego podejrzliwość, 
k tó ra  w każdym  niem al człowieku kazała  mu się do­
patrywać osobistego wroga i lo wroga najpodlejszego 
rodzaju, zdolnego nawet do wyśmiewania jego uło­
mności fizycznych, k tóra ciągle pobudzała go do czuj­
ności i u trzym ywała w stanie chorobliwego podraż­
nienia.

Lecz Łatek nie um iał za trzym ać się n a  sam em  
tylko stwierdzeniu i biernem  poddaniu  się tej dom nie­
m anej złości ludzkiej. Cierpiał sam , ale też i innych 
nie oszczędzał, za cierpienia swoje mścił s ę na ca- 
łem otoczeniu i potrafił mścić się w sposób okrutny

Ofiarą takiego dziwnego, a  raczej chorobliwego 
stanu  Ł a tka  padł również i Ignac.

Gdy chłopiec, upatrzywszy nareszcze  dogodną 
chwilę, przystąpił do niego i oświadczył, że pragnął­
by zasiągnąć jego rady  w pewnej sprawie, Łatek z 
początku  zaczął go słuchać obojętnie.

Chłopiec narazie  plątał się, nie mogąc w żaden 
sposób  wypowiedzieć o co mu właściwie chodzi. Na 
Latku znać  już  było pewien przymus, jaki sobie m u­
siał zadaw ać, aby nie okazać  swego zniecierpliwienia, 
lecz gdy w końcu wyrozumiał, do czego to wszystko 
zmierza, rzucił się nagle, jakby  go żmija ukąsiła.

Słowa chłopca zapiekły go ja k  rozpalone  że la­
zo w ją trzącą  się ranę  jego chorej duszy, poczuł w 
nich coś, jakby  wyrzut dla siebie samego, wydało 
m u się, że rojenia, nurtu jące w um yśle tego c h a m s ­
kiego dziecka, są  dla niego uchybieniem, wkraczają 
w sferę jerau  tylko przysługujących praw.

Zmierzył więc chłopca od stóp do głów pogar­
dliwym, pełnym  złości wzrokiem i na  wszystkie je ­
go pytania,— co m a robić, jak  do rzeczy przystąpić 
— odrzekł krótko, jakby  nożem  uciął-

—  Ty, co m asz  robić, ty? lasu  m asz  pilno­
wać !

Zaśm iał się jak im ś dziwnym, nerwowym śmie­
chem  i nie dodaw szy ani słowa, odszedł spiesznie.

W Ignaca nagle jakby  piorun uderzył. Stał nie­
my, z nawpół o twartym i us tam i, nie mogąc z rozu­
mieć, co to się s ta ło  i tylko w oczach jego, pa trzą ­
cych w ślad z a  oddalającym  się Latkiem, widać by­
ło żal, żal tak ogromny, że gdyby Łatek obejrzał 
się w tej chwili, gdyby spojrzał w te oczy, m oże by 
cofnął tak  niebacznie wyrzeczone słowa.

Lecz Łatek nie oglądał się, a tym czasem  Ignac 
zaczą ł  w racać do przytom ności i myśleć.

W yszydzono go!... Obrzucono błotem  pogardy to, 
co on  sam  uważał w sobie za świętość, za relikwię 
z łożoną mu w duszę  przez czystych aniołów pańs­
kich! I za  co go wyszydzono? co on  był winien, że 
myślał i czuł to, czego nie czuli inni, co zawinił te­
mu człowiekowi, który nie zaw ahał się sponiewierać 
w nim te uczucia, a który sam  przecie przyczynił się 
niegdyś do ich rozbudzenia? Czyż istotnie wszystkie 
te pragnienia i zamysły, które się zrodziły w jego 
stęsknionej duszy, nie były warte niczego więcej jak 
oplwania i kopnięcia nogą? czy m oże napraw dę on, 
biedny, pogardzony znajda, nie miał p raw a o niczem 
więcej myśleć, jak  tylko o tem, aby lasu dobrze pil­
nować?

Wszystkie te pytania  zakłębiły się naraz  w du­
szy chłopca, lecz na żadne z nich nie umiał on zna- 
leść w swoim umyśle odpowiedzi, nie potrafił p rzy­
toczyć nic na obronę swoich praw. Czuł tylko, że s ta ­
ła  mu się jakaś  ogromna, niezasłużona krzywda, że 
uczucia, k tóre tlały w jego duszy, nie zasługiwały

Brosza znalazła  się w ręku zbója. W tedy uderzył 
nogą we drzwi powozu otwierając je i i  i  oścież, nie 
wypuszczał rewolweru z ręki i wyskoczył znikając we 
mgle.

Nic więcej nie s łyszałam , nic jednym  słowem. 
U traciłam zmysły. Odzyskałam  przytom ność dopiero 
w pałacu księztwa Connaught; ujrzałam  otaczających 
m nie przyjaciół, za r iepoko jonych  i wybtadłych. Mój 
m ąż  sta ł nadem ną  pochylony i z niepokojem w ypy­
tywał m nie o szczegóły zajścia.

Szerlok Holm es nie odrywał swoich myślących 
oczu od twarzy młodej damy.

— Dziękuję pani za wyjaśnienia.— m ówił— T e­
raz  p rzekonyw am  się że s tangret i lokaj mogli rze ­
czywiście nic nie zauważyć i nie słyszeć. Jednak  czy 
nie mógłbym prcsić  o pokazanie  mi stanika któr\ 
lady miała na  sobie owego wieczoru?

—  Z przyjemnością: Percy bądź łaskaw zadzw o­
nić na  pokojówkę; niech mi tu Nancy n a  ychmiast 
ten  s tan ik  przyniesie.

—  Proszę, niech pan tego nie robi. —  zawołał 
Szerlok Holm es z poruszeniem  —  Bardzo mi na tym 
zależy aby nikt w tym domu nie wiedział o moje! 
obecności. Pokojówki bywają ciekawe i podejrzliwe 
Uprzejmie prosiłbym  milordzie byś raczył pofaty 
gować się s.im i p rzynieść  stanik  pani z jej garde 
roby.

' —  D o p r a w d y — zaśm ia ł  się lo rd— nigdy jeszcze  
nie odwiedzałem pokoju  toaletowego mmej żony. P o ­
łożenie jest jednak  tak  wyjątkowe że lord Canbury

i wzgardę. Lec,' z drugi-j strony słowami Łatka  
zuł Su; unoa-stwionym, wdeptanym  w bioto.

I nie usiław.d nawet bronić się przeciwko temu-
P  d wpływem rozgoryczenia sam  sobie wydał 

się naraz  l k nikczemnym, głupim, takim robakiem 
narnym  że żywić w sobie n ada l  te święte uczucia, 

które aż do tego czasu wypełniały całą jego duszę, 
wydawało mu się n ń in a l  świętokradztwem. On nie­
godzien był tych uczuć! Lasu pilnować, oto było 
wszystko, co odtąd miało pochłaniać wszy stkie jego 
myśli, do czego jedynie miał prawo i co zarazem  by­
ło jego psim obowiązkiem.

I poszedł biedny Ignac. Poszedł z opuszczoną 
nizko głową, nie próbując sprzeciwić się, nie żaląc 
się nawet, z takim  uczuciem w sercu, jakby w szys­
tko to, co było tam  dotąd, spłonęło naraz , spopie­
lało.. pozosta ła  tylko jakaś  smutna, s m u tn a  jak  grób 
pustka.

Długo chodził po lesie leniwo jakoś, patrząc 
wciąż pilnie sobie pod nogi,’ lecz nic nie widząc, nie 
słysząc, nawet ten bór, który jak  zwykle szumiał mu 
nad  głową, jak  zwykle snuł bez końca długą, szem ­
rzącą po liściach opowieść, dzisiaj nie um iał go za­
jąć, nie umiał skupić jego myśli, rozpierzchłych jak  
stado  gołębi, na  k tóre ja s trząb  uderza.

V.

Tego sam ego dnia nad  wieczorem W ładzi wy­
padło iść po sól do Jankla. Ucieszyła się tem, przy­
puszczając, że przy sposobności spotka  gdzie może 
Ignaca i nadzieje nie zawiodły ją. Ignac, jakby  wła­
śnie oczekując n a  nią, siedział pod drzewem prawie 
tuż przy sam ej drodze.

Ujrzawszy go zdaleka, uśm iechnęła  się .doń, r a ­
dosna  jak  to słońce, k tó-e zbierając się już  do spo ­
czynku, zaglądało daleko w las  ukośnym i prom ienia­
mi, ciągnąc za sobą  długie smugi światła i igrając 
złotem na  drżących liściach.

Lecz on nie podzielił jej rozradowania. Widok 
dziewczyny przywiódł m u na pamięć, że i on miał 
przecie swoje szczęście na tym świecie i szczęście to 
zaciężyło mu naraz  jak  wyrzut sumienia, przygniotło 
go do ziemi. On nie godzien był tego!

I n a  wesołe jej powitanie odpowiedział spojrze­
niem tak  sm utnym , tak pełnym przygnębienia, że i 
w jej oczach odrazu  zgasło wesele, jakby  porywem 
wiatru zdmuchnięte.

—  Ignac— wyszeptała drżącymi usty— co ci się 
stało, najmilejszy mój, co?

Ignac m ach n ą ł  ręką.
—  Nie pvtaj!- odrzekł głucho i jakby  z wysił­

k iem — nie pytaj, Władziuś. T aka  już widać wola Bo­
ska nadem ną. Niechże choć tobie da Bóg szczęś­
cie n a  tym świecie, niech cię w spom oże jaknajprę- 
dzej zapom nieć o mnie, bo ja  ? ja  nie dla c ie­
bie, ani dla nikogo. Ja —  tylko do pilnowania 
lasu...

Zaśm iał się krótko, jakby  załkał, i urw ał nagle, 
lecz oczy jego pozostały sochę, wyraz twarzy obo ­
jętny, prawie martwy.

A W ładka zakryłe sobie oczy rękaw em  koszuli 
i oparłszy głowę o pień sosny, przydrożnej, s ta ła  tak 
przez długą chwilę.

Nie słychać było żeby płakała, tylko ramiona 
jej drżały jakoś dziwnie i m łoda pierś gwałtownie 
podnosiła się i znów ja k b /  zapada ła  pod koszulą. 
Wreszcie zerwała się nagle, spojrzała  raz jeszcze na 
chłopca i nie rzekłszy ani słowa, szvbko pobiegła w

spokojnie może w danym  razie spełnić obowiązek 
pokojówki. Kochana żono, zdaje mi się że do two­
jej garderoby prow adzą U drzwi zaklejone tapetą; 
czy nie tak?

—  Przejdziesz naprzó  1 przez m ały  pokój w 
klóryrn z wykle m nie czeszą —  informowała lady —
i dopiero w następnym  stoją szafy z mojemi suknia­
mi. S tanik potrzebny panu Holmesowi, znajdziesz bez 
trudności. Zapowiedziałam Nancy aby sukien w któ­
re byłam  przystro jona  na osta tn im  balu nie w iesza­
ła w szafie. Znajdziesz je  napew no rozłożone na 
stole w garderobie.

Lord skinął głową na znak zrozum ienia i znikł. 
Ledwie zam kną ł drzwi za sobą, gdy Szerlok Holm es 
szybko wstał z krzesła, pochylił się nad rozbu ja­
ną w fotelu lady Canbury i szeptem  wymówił te 
słowa:

—  Niech to lady nie przerazi. R abuś  brylantu  
kanaryjskiego już odnaleziony. Stoi tu przed panią. 
Ja  w łaśn ie  jestem  człowiekiem który w długim płasz­
czu i w wielkim kapeluszu, wyrwał jej klejnot prz\ 
zbiegu ulic Regenta i Oxford.

Lady odpowiedziała lekkim okrzykiem. Z je 
oczu szeroko rozw rfych, detektyw' wyczytał to cze
go nie wypowiedziały jej zbladle u s ta  Człowieku
chyba oszalałeś lub też nie j. teś słynnym detekty­
wem Szerlokiem Holmesem 1

—  Je-t tu j ■ ;o ik S z e r l o k  I fo lm es!  —  brzmiała 
odpowiedź * nyż :v.\ . o t w. r wygolonej, nastro jo­
nej surow  ; ■ h mk ją yeh do głębi— Pow-
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las, a jem u  się wydało, że w ś lad  za  nią biegło c iś, 
jakby  łkanie żałosne i coraz oddalając się. zam iera­
ło stopniowo w leśnej ciszy.

Długo stał, patrząc bezmyślnie w to miejsce, 
gdzie mu znikła z oczu. Wreszcie i sam  powlókł się 
zwolna w la , a o dwa kroki za nim Łapa, sm u t­
ny z opuszczonym  ogonem, jakby  zgadywał psim 
swoim węchem, że ciężko jest na  sercu m łodem u 
jego panu, bardzo  ciężko.

Jak  długo chodził Ignac i którędy, ni zdawał 
sobie najmniejszej sprawy, aż wreszcie trafił w takie 
miejsce, że dalej już iść nie mógł, gdyż nogi zaczęły 
mu grzęznąć w miękkim błocie. To go oprzytom ni- 
ło. Obejrzał s>ę dokoła i poznał ze zdumieniem, że 
był o kilka wiorst od domu, tuż o bo1'  hnji granicz­
nej, k tó ra  w tym miejscu ciągnęła się przez n ieprze­
bytą trzęsawę, tworzącą jakby wiel ą, plugawą ranę 
w gęstym zbitym lesie. Cofną! się na poblizkie wzgó­
rze i upadł prawie ze znużenia  na ziemię.

Była to już późna noc, jedna z owych nocy 
majowych, które Bóg zsyła niekiedy na b iedną zie­
mię, aby jej dać kró tką  chwilę wypoczynku i za ­
pomnienia po codziennych troskach  i bólach.

Księżyca nie było na  niebie.
W jednostajn ie ciemnych, jak  m orze nieobję­

tych głębiach niebieskich, m iękko tonęły gwazdy i 
jakby  znużono czuwaniem, ukołysane n iezm ąconą ci­
szą nocną, leniwie wpatrywały się w m roczne prze­
strzenie, sącząc w nie blade, delikatne smugi senne­
go jak i one sam e półświalła. G łęboko głęboko pod 
nimi, występując czarną plam ą w cieniach nocnych, 
spał cicho bór. Skw ar całodzienny znużył starego. Go­
rące słońce spaliło mu grzywę zwichrzoną i tulił się 
teraz jak  m aK  dziecię do ożywczego łona ziemi-ro- 
dzicielki i oddychał głęboko, a każde westchnienie 
potężnych jego piersi daleko, daleko naokół rozno­
siło fale ciepła, zapachy ziół i żywicy.

I cisza była dokoło. Cisza i sen Tylko z ciep­
łego bagna jak widma nocne wstawały słaniając się 
gęste opary, lecz i te, jakby  spłoszone tą ciszą uro­
czystą pierzchały ze środka ku bokom , pod cienie 
wysokich drzew nadbrzeżnych, gdzie już  żaden  pro­
m y k  bladego światła  nie mógł ich dosięgnąć i zdra- 
dzić.

I nagle wśród tej ciszy gdzieś daleko, daleko 
w głębi boru  po drugiej s tronie bagna  cicho, nieś­
m iało odezwał się słowik. Odezwał się i urwał rap ­
tem, jakby przestraszony w łasną  śmiałością Lecz za 
chwilę odezwał się znów, jakby bliżej nieco, głoś­
niej. Znów urwał, milczał czas jakiś, jakby się n a ­
myślając, zbierając siły, aż nareszcie z m aluczkich 
piersi popłynęła w ezbrana  kaskada  srebrzystych gę­
stych tonów, które odrazu  wypełniły sobą  całą tę 
ciszę uroczystą, przeniknęły mroki i rozsypały się 
perłami po całym leśnym  obszarze. I serce la»n 
drgnęło. Obudził się bór  s tary  i zaparłszy deeu w 
sobie, słuchał po raz tysiąi zny tej pieśni nad pieśnia­
mi i w s ta rych  jego piersiach po raz tysięczny bu­
dziły się tęsk ie, do łkan ia  podobne echa. I w szyst­
ko słuchało w upojeniu. Ocknęły się gwiazdy i bły­
snęły żywej, jakby  się przychyliwszy cło ziemi, nie­
ru c h o m i  noc zadrgała  cieniami, chłonąc w siebie z 
rozkoszą dźwięki niebiańskie i nic, nic, żaden od ­
głos nie śmiał się odezw ać wobec piewcy Bożego.

C i .  n.

tarzam  pani raz  jeszcze: ja  lo jestem  rabusiem  pani 
kosztownego brylantu kanaryjskiego!

Ale m ożesz być spokojną  iady że popełniłem 
ten czyn nie w chęci zbogacenia się mówił, co
chwila spoglądając na drzwi i w tymże czasie n a ­
słuchując połową cokolwiek odchyloną; lord właśnie 
pow racał— ja nie chciałem kraść: pragnąłem  tylko
u ra tow ać  panią.

—  P an  mnie uratować?
—  Tak ale cicho... lord wie wszystko... On wie 

że lego wieczora gdy wsiadałaś patii do pow ozu,po­
dano pani list miłosny od Freda Archera.

—  N a miłość Boga żywego, panie Szerlok Hol­
m es czy chcesz abym  oszalała?

—  Cicho, uspokój się pani... nad lady zawisło 
niebezpieczeństwo. Lord jecaha ł  za panią drugim po­
wozem; chciał panią zdem askow ać  i w chwili gdy 
zajedziesz przed pałac  księstwa Connaught wyrwać 
list którv m iałaś ukryty za gorsem.

Lady btizka utra ty  zmysłów czuła tak  sil­
ne osłabienie że musiała trzym ać się poręczy 
fotela. Oświadczenia I Ł J m e s i  zbiły ją z nóg p<>- 
oroslu.

—  Nie było czasu na namysły. W .e d / ia k m  o
grożącym pani niebezpieczeństwie, wskoczyłem  więc 
do powozu i wyrwałem pani brylant kanaryjski u z 
nim i ten list nieszczęsny; ten jest mi potrzebny do 
moich poszukiw ań i tym czasem , wraz z b ry lan tem , 
musi pozostawać w moich rękach.
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P a  ejeieUfi^i r)axi^0«5e.

NAFTA.

N afta jako  m aterjal do ośw ietlan ia, znaną 
jest n iedaw no. N aw et ludzie n iebardzo  starzy 
p rzy p o m in ają  sobie, że jeszcze przed  laty 
3 0  4 0  nafty u nas nie znano; do  ośw ietlenia 
p o ’ ch a tach  służyło łuczywo, a pc ludziach za ­
m ożniejszych św iece ło jow e, łub  lam py n a­
pełnione olejem . Od w ielkiej p a ra d y  tylko, 
przy gościach, palono  czasem  św iece steary ­
nowe Aż oto z dalekiej Ameryki zaczęto  do­
wozić beczkam i płyn palny, który , w lany do 
lam p odpow iedn ich , daw ał św iatło  k ilkakroć 
m ocniejsze, bielsze i tańsze, niż łojów ki. Płyn 
ten  zw ano ligroiną, olejem  skalnym  lub n a i- 
ta. Dziś nafta stanow i n iezbędny środek  oś­
w ietlania naw et w najuboższej ch ac ie , a  po 
w ielkich m iastach  św iatło je j skutecznie do* 
ląd  w alczy  z nowymi, lepszym i sposobam i o ś­
wietlenia: gazem  i elektrycznością.

N afta k tó rą  palim y w lam pach , je s t już 
oczyszczoną; z ziemi zaś w ydobyw a się, jako 
ropa n afto w a— ciecz b ru n a tn a , gęstaw a, z sil­
nym  zapachem , kopcąca przy paleniu.

'  O tóż tę  ro p ę  naftow ą znano  od bardzo  da
wrm

Jeszcze Grecy i R zym ianie s ta ro ży tn i uży­
wali jej na lekarstwo pod nazw ą „oleju  sy c y ­
lijsk ieg o '. Dzicy Ind jan ie A m eryki P o łnocnei 
kopah  naftę  i sprzedaw ali ją  jako  lekarstw o  
n a  różne bó le ciała. P odobno  jeszcze przed  
1 0  eiu wiekami m ieszkańcy nadm orsk ich : m iej­
scow ości, gdzie dziś leży m iasto B aku , na 
K aukazie, znali naftę  używ ając  jej n a  le k a r­
stw o, d • sm aro w an ia  wozów, a  n aw e t kagan­
ków gim ianych z kno tem . T o  sam o w iadom o
0 m ieszkańcach  G alicji w schodniej, k tórzy  od 
wieków sp rzedaw ali olej ziem ny na sm arów - 
k ̂

W łaści >v ie jednak dopiero  przed la ty  5 0  je -  
duoc .esm e w’ A m eryce i Galicji uczeni p rze­
konał' się że po oczyszczeniu oleju ziem nego 
m ożna m e g o  o trzym ać w yborny m aterja ł
św ietlny  to je s t naftę- _ .

T rz  ą  głów ne okolice ziem i, gdzie zna­
leziono i tąd bardzo bogate źród ła  rapy n a f­
tow ej: -m e ry k a  północna (Stan Pensylw anja.J 
Kankuz (okolica Baku nad m orzem  Kaspijskiem)
1 Galie] w schodnia (okolice B orysław ia i w o- 
góle p' i górze K arpat.) Ale są  źród ła  nafty  i 
w im o c h  k ra jach , jak : Japon ja , w yspa Nowa 
Zekmdi i, Ind ostań , W łochy, R um unia. Nawet 
w K ieleckim , kolo w si W ójczy, spo tykają się
źród ła  naftow e.

Ropa naftow a znajdu je się w ziem i, n ieraz
n a  głębokości 700 i 2 0 0  sążni, gdzie pom ię- 
szana z w odą, p jz esy ra  sobą piaskow ce, pias­
ki i dziurkow ate w apniaki, tw orząc żyły n a f­
to w e  podziem ne i jeziora, w ypełniające próż­
ne r /c  wy między tym i skalami, r o d  nią le­
ża zaw sze zbite gliny lub inne  skały, nieprze- 
pu zcz iace wody. Często ro p a  w raz z w odą 
w y d u s i oe się z głębin na pow ierzchnię ziemi, 
d a jąc  ż .o d ła  i studnie. T&kie źród ła  naftow e 
w idzieć m ożna w bardzo  w ielu m iejscach 
na całym podgórzu w schodnich K arpat, a 
n ieR lk  w idzieć, ale i czuć, bo zapach  nafty  
rozchodzi się z n isb  daleko.

W aistw y  ziem i zaw ierające ropę, zowią się 
p  .k ładam i naftow ym i. Z takich pokładów  trz e ­
b a  tę r  pę w ydobyw ać. .

R obota to  niełatw a. Oczywiście tam , gdzie 
ropa znajduje się płytko pod ziemią, w y sta r­
czaj?; zw yczajne studnie z w ałem  lub żu ra ­
wiem jak do wody. A le tak ie  studn ie  rzadko 
byw ają obfite. P raw dziw ie bogatym i w ropę 
są dop iero  pokłady głębokie n a  p a rę se t są -
żni

Jak do nich się dobrać? Jak  z ty ch  głębo­
kości r  pę w y d o b y ć . ? — żeb y  to  w szystko zro - 
zum ieć, pow ędru jm y do jak ie jb ąd ź  w iększej

k° z t h  * ju ż * u d erza  „as  niezwykły widok Na 
w s/ys'kie strony , niby olbrzym ie strażnice, 
w znoszą się w ysoko setki wież d rew m anych  
czw orokątnych , z w ęża jący ch  slQ , ! g i bUe 
dne z nich sa .już ukończone deskam i ob  te  
inne  zaczęto  dopiero  budow ać. Na szczyt: c 
prow adzą w ażkie drabiny, a  m ocne P_ ‘
p ie ra ją  je  od dołu. S ą  to „w ieże ^ r t m e z e  
i rusztow an ia d rew niane, m ieszczące 
n ą trz  przyrządy do w iercenia o tw o ru  w g ą 
ziemi, to  pobliżu wież ciągną się długiie - 
pv, nad k tórym i unoszą się z huziem  ę  )  

pary. bu p racu ją  m achiny parow e, miesz <.ą 
się kuźnie, kotłow nie, s lu sarn ’e i inne 
ta ty , obsługujące m aszynę w iertnicza, blych. 
s tam tąd  m iarow y stuk młotów, zgrzyt pi ' 
przeraźliwy świst pary . A przy tych  wszys 
przyrządach  p racu je  tysiące ludzi w ub ran iach  
zatłuszczonych, naw skroś przesiąkniętych  na

^ G dzie spo jrzeć— wszędzie nafta, nafta. T u ­
ta j plvnie ru ram i i r o w a m i, tam  m ieści się w 
sadzaw kach  lub  tw orzy grząskie cu ch n ące  b ło ­
to , przez k tóre przechodzić trzeb a  po wąz- 
kich k ładkach. W zrok  i powonienie p o kazu ­
ją  ci. że jesteś w państw ie nafty , tego groź 
neg > płynu, k tóry  je d n a  iskra zam ienić zdol­
na w m orze płom ieni.

A lam  w oddali czernieją b ru d n e  cha ty  i 
lepianki robotn ików , dom y zarządu, kantory 
kopalni— wszystkie pełne ścisku, gw aru  i g o ­
rączkow ego pośpiechu .

L ecz idźm y do  te j wieży, gdzie zaczyna się 
dopiero  w iercen ie szybu. P ośrodku  wieży s te r­
czy ■/. ziem i szeroka, przeszło łokieć średnicy 
m a jąc a  ru ra  że lazna , k tó rą  robotnicy s ta ra ją  
się osob ą w tłceryć w  tylko co w ykopany o t­

w ór. W reszcie, po w ielu tru d a c h , ru ra  już 
w łożona; te raz  trzeba tylko pogłębić otwór i 
m ocować go now ym i ru m  mi Do pogłębienia 
służy wielki św ider w ie r tn rz y  stalow y, p o ru ­
szany  przy pom ocy m ach iny  parow ej. Świder 
sk łada  się z kilku sz tang  żelaznych; do o sta t­
niej sztangi przyśrubow any jest ciężki w alec 
żelazny, zw any p a tro n em , do którego przy­
kręca się o lbrzym ie d łu to  stalow e, na 3 sto­
py długie, a w ażące do 2 5 0  kilo. Cały przy­
rząd przyczepiony je s t do w ału, który p o ru ­
sza m ach in a  parow a, podnosząc go i 0PÛ ‘ 
czając do 4 0  razy na m inutę, W raz  z belką 
w znosi się i opuszcza św ider. Otóż w chw ili, 
gdy p rzy rząd  je s t podniesiony w górę, ro b o t­
nik osobnym  kluczem  przykręca dłuto, k tóre 
odryw a się od p a tro n a , p ad a  cały.m ciężarem  
na dół— i tak idzie ro b o ta  co raz  dalej.

G dy w ten  sposób w yw ierci się stopę lub 
dw ie , w yjm ują świder i zam iast d łu ta p rzy ­
m ocow ują  czerpak i, k tó re  w ybierają rozbitą 
ziem ię i gruz skalny, pom ieszany z w odą.

Skoro szyb pogłębi się tak , że ju ż  ru ra  
p ierw sza je s t za kró tką, dosztukow ują z gory 
now ą ru rę , znowu w bija jąc ją  głębiej zapo- 
m ocą prasy , lub ciężkiej „b ab y “  żelaznej, ude­
rzającej z góry i w tłaczającej ru rę  w w yw ier­
cony  otwór.

A le im  g łęb ie j, tym  kanał wiercony staje 
s ię  w ę ż s z y m , ru r  w bijać głębiej n iepodobna.

W tedy  do w nętrza pierw szych ru r  w kłada­
ją  dalsze, co raz  węższe, używ ając też coraz 
węższych świdrów. W reszc ie  po  p a ru  lub  kil­
ku m iesiącach  m ozolnej pracy, po wlc-zenm 
kilku lub  kilkunastu tysięcy milów, zalezme od 
głębokości szybu i tw ardośc i w ierconego grun- 
t u - n a  głębokości 2 0 0  do 3 0 0  sążni szczęś­
liwie ukazała się n a f ta .. Zakotłow ało .się w 
rurze, buchnęły potoki b io ta  i g ru zu — a z ni­
mi zaczęła płynąć śm ierdząca, gęsta ro p a  na t- 
tow a, napełn ia jąc rad o śc ią  duszę szczęśliwego
przedsiębiorcy.

Bo n ie  zaw sze je s t on  szczęśliw ym . Z naf­
tą , ja k  z w odą.— nie zawsze i nie wszędzie na 
nią natrafisz. N ieraz po długim  w ierceniu, po 
wydaniu tysięcy m ilów , do nafty dojść n iepo­
dobna  i robotę trzeba  odrzucić; czasem  w y- 
dobvta nafta nie opłaci dziesiątej części wy­
datków . Ale zdarza się często , że tryśm e o n a  
tak obfitym potokiem , iż w ciągu krótkiego 
czasu  robi p rzedsięb io rcę bogaczem : Dobry 
szyb pow inien  dać 2 0 0  do  3 0 0  tysięcy pu ­
dów nafty rocznie; a le  w roku  1899 jeden  ty l­
ko szyb, głęboki n a  1 8 8  sążni, dał słynnym  
nafciarzom , B raciom  Noblom w Baku 2 0 0  mi- 
ljonów  kilogr.l A wszystkie ich szyby dały 
im  w tym  roku 19 miljomów tonnl Cóż 
dziw nego , że ci Noblowie stali się w kró tce po- 

iadaczam i m iljonów  mdówi

j pom ocą pud ru  i w aseliny nadaje się twarzy 
barw ę  n a tu ra ln ą , poczem  zdejm uje się fo to­
grafię zwłok.

DRUH PRAW DZIW Y. 
(Humoreska.)

D okończenie nastąp i.

Rozmaitości
NAUKA DETEKTYW EM .

Jak  w szystko na świecie, tak i m etoda od ­
k ryw an ia  zb rodn i dąży do coraz  w iększego 
udoskonalen ia, to też zaw ód agen tów  ta jn y ch , 
czyli t .  zw . detektyw ów , podniósł się dzisiaj 
do w ysokości ścisłej nauki. Sw oją d ro g ą  i 
zb rodn iarze dzisiejsi dochodzą w prost do mis- 
trzow stw a w p rzeprow adzaniu  sw ych  zbrodni, 
i często najśw ietniei w ydoskonalony system  
detek tyw a rozb ija  się o niewzruszony m ur 
przebiegłości i sp ry tu  rzezim ieszka.

S tatystyka w ykazuje naw et ogrom ny w zrost 
zbrodni niewyjaśnionych i tak , gdy w la tach  
od 1831 do 1835 nie w ykrytych zbrodni było 
12 tysięcy, to  w sześćdziesiąt la t później, ró w ­
nież w przeciągu lat cz te rech : od r. 1896 do 
J9 0 0  liczba ich wzrosła do  przeszło 92 ty ­
sięcy

W  zawody w ięc id ą ce  postępy nauki, w ię­
kszy poziom um ysłowy detektywów z w ysiłka­
mi pom ysłów  zbrodniarzy , nie są w  s ta n ie j  
ty c h  o sta tn ich  prześcignąć.

D zisiejszem u detektyw ow i stoi n a  usługi p r a ­
w ie wszystko. M elycyna, ch em ja , fizyologja, 
fotografja pom agają  m u n ieustannie w wykry­
ciu przestępcy.

I rak stw ierdzenia fałszow anych daw nych  d o ­
kum entów  dokona analiza a tra m e n tu  i p ap ie­
ru , pow iększenie pism a za pom ocą fotografji 
ułatwi zbadan ie  go, nawet spalone szczątki 
pap ierów , dzięki sz tuce fo tograficznej, m ogą 
być dziś odczytane.

B adanie śladów  palców u rąk  i nóg w now ­
szych czasach  u ła tw ia ogrom nie w ykrycie z b ro ­
dn iarza , małe bow iem  linie, które pokryw ają 
pow ierzchnię palców i slim , u każdego są tak 
charak terystyczne i indyw idualne, iż s tw ie rd ze­
nie tożsam ości zb rodn iarza tą  d ro g ą  nie p rzed­
staw ia  żadnej trudności.

Jak w iadom o, ręka w ydziela zaw sze pot. 
dzięki k tórem u tłuste ślad) ręki, za pom ocą 
reakcyi chem icznych m ożna z pod w arstw y 
krwi u w o ln ić ,  a następnie odfol 'g ra tow ać.

S tw ierdzenie indenlyezn.iści zwłok ibsolu- 
tn ie  nie d a jący ch  się rozpoznać, <’o »rze- 
dew szystkiem  zachodzi u  topielców , nGtwi 
prof. M inovini m etodą, uT  f  acą na tym , iż 
zwłoki p rzyprow adza się do  s ta n u  n o rm aln e­
go. N ajsam przód  więc u suw a się ślady zbrod­
ni, w staw ia  sz tuczne oczy zapuszczone glice­
ryną, ce lem  uzyskania połysku, jak im  odzna­

c z a  się oko człowjeka ż y ją c e g o , następn ie  za

N iem a to jak  mieć dobrego przyjaciela!...
K to przy jacie la  znalazł, skarb  znalazł —  p o ­

w iad a  święty ekklezjasta.
Licho w ie— m oże to i p raw da, ale chyba ten 

przyjaciel m usiałby by ć  cokolwiek innym , jak  
mój zacny Pako!

Tęgi to  był d ru h , stanow czy , energiczny, a 
przedew szystkiem  trosk liw y o m oje d o b ro , o 
m oje zdrowie - ty lk o  m oże w tych  zale tach  
sw oich troszkę przesadny.

Zdaje m i się, że w idzę go dziś jeszcze przed  
oczym a, jak  siedzi n a  krawędzi m ego łóżka, 
n a  które m nie złośliw a, czterdziesto-stopniow a 
rzuciła gorączka.
■ —  W staw aj, w arjac ie— burcza ł m nie pocz­

ciw iec— co będziesz się pieścił i połykał te  
ohydne mikstury! P ogoda cudna na dw orze, u 
don H av ran a  m alaga doskonała... dalej! chodź 
ze m ną!

I zerwał mi z pleców kołdrę, aż m nie d resz­
cze zim ne pochw yciły.

—  Pako! na miłość Boską daj mi spokój! -  
jęknąłem .

A le ciężko mi przyszło uprosić go, że ran ie 
zostaw ił w domu, abym  3ię w edług wskazó­
w ek lek a rza  pocił w spokoju i b o jażn i B o­
żej.

Je st m iłość—m ów iąc— która zabija. Miłość 
m ego Paki była podobną.

P oznaliśm y się n a  raucie.
—  P rzepraszam . Czy pan  T en-aten .
—  Do usług.
—  Ja  nazyw am  się T akatak. B ardzo się c ie ­

szę z poznania i p ro szę  ze sobą na lam pkę 
w in a  do bufetu!

—  Ależ d z ięk u ję --o d rzek łem .
 Nie lubię, gdy mi kto odm aw ia i n ie  poz­

w olę na to. .
Chwycił m nie pod rękę jak  w żelazne k lesz­

cze. C hcąc nie chcąc, m usiałem  z n im  pójść 
do restau racji.

—  G arson! Jadłospis!
— P an ie  łaskaw y— odważyłem się zao p o n o - 

n o w ać—ja  je ść  nic nie będę!
—  Co to nie będę? Będziesz!— D laczegobyś 

nie m iał jeść?
P orw ał spis po traw .

- Z jesz m ałą po rcję  szynki z ta ta rsk im  
sosem , to  zaostrza apetyt. A potym  pół k u r ­
częcia z g łow iastą sałatą.

Nie pomogło! M usiałem  zjeść wszystko, n a  
co on miał a p e ty t i kaw ałek to rtu  czekolado­
wego i dw ie pom arańcze —  a  na d iug i dzień 
miałem  kolki śm iertelne, które nie zakłuły mnie; 
w skazów ka życia m ojego nie dosięg ła je sz ­
cze do w skazanej godziny przeznaczenia.
Pako zakochał się form alnie w e mnie. Z ap ro ­
ponow ał mi, żebyśm y się tykali i —żebym  się 
koniecznie w yprow adził z ulicy de T udesco .

—  N iepodobna, żebyś tu  dłużej mieszkał! 
T u b y ś się ze wszystkim rozchorow ał. W ilgoć 
ukryta, aż  cz ić !

W ynalazł mi m ieszkanie, przeprow adził m e­
ble i zapoznał ze sąsiadką, donną S ebastyano- 
w ą, k tó ra  n iezrów nanie um ia ła  p rzyrządzać 
budyń  ze szodonem !

Ta miłość jego była mi często nie na r ę ­
kę. Ale co było począć?

P ew nego  razu w pad ł ja k  bom ba.
—  Ubierz się!
—  A dokądże m am y iść?
— Do tw o je j n a rz ecz o n e j.
- -  Jakto?
—  K ażesz sob ie oddać p ierścionek zaręczy­

nowy i nie popatrzysz więcej w ta m tą  s tro ­
nę! P izy  sposobności możesz jej o jcu  dać  dwa 
razy pięścią p rzez łeb!

—  Bój się Boga! Z a c o ?
  Pow iedział o lob ie dziś w  kaw iarn i, że

m asz liszaje na nogach! Gałgan! Z tego po j­
miesz jak  tam  o tob ie m ów ią w  tej familijce! 
S uchej nitki nie zostaw ią n a  tob ie  za tw oje 
dobre  serce! Dalejl

Pom ógł mi u b rać  spodnie, zaw iązał mi k ra ­
w at i w yprowadził na ulicę, gdzie mi jeszcze 
kapelusz wsadził na głowę.

Poszliśmy. G adał za m nie, p ierścionek mi z 
palca zdjął, od dziew czyny o d eb ra ł mój, n a ­
gadał jei c0 siQ zmieściło i okropnie konten t z 
mojej wolności, upił m nie w pierwszej restau ­
racji jak  bęlę.

Swoją d rogą byłem  m u później w dzięczny 
za lę gorliw ość, gdym  się dow iedział, że m o­
ja d o n n a— m iała znajom ostkę z gw ardyjskim  
oficerem.

Ąle pom im o to dręczył m nie poczciwy P a ­
ko sw oją zbytnią miłością.

P rzyszliśm y naprzykład  do kaw iarni. Z a­
wołałem:

—  G a rso n ! przynieś no mi szklankę grogu!
— G orącego?— spyta ł garson .

Tak jest! —  odpow iedział P ako gorą-

vV ■; •. u. długi.— w trąciłem  nieśm iało—  
tak pi oz u le  i lubię dłuższe.

Krótki! krótki! krótki! — w rzeszczał. Nie 
m a co gadać!

K raw iec zrobił krótk i surdut. P rzez  P aka  
troskliw ość w yglądam  jak  stary  sm arkacz, albo 
jak  m ałpa na niedźwiedziu.

Zm usił mnie, żem wstąpił do kółka cyklis­
tów, gdzie  żywego nie znałem  ducha , m usia­
łem  m u ustąp ić  i porzucić papierosy  m oje u lu ­
bione, jak o , zdaniem  jego, n iezd row e i palić  
fajeczkę na kró tk im  cy b u c h u , k tó ra  mi g ę- 
hę wypiekała na węgiel —  w końcu  ożen ił 
ranie.

Póki było m ożliw e— u stęp o w ałem . N ie m ia ­
łem  w prost swojej woli; P ak o  chc ia ł, myślał, 
kom binow ał, decydow ał,— a ja  rob iłem .

Aż na k on iec— bo w szystko n a  św iecie m a  
swój kon iec— ubrdało  się m em u przyjacielow i, 
że powinienem  sobie ogolić w ąsy, bo  to  m i 
będzie bardzo do tw arzy!

—  O! tego nie zrobię!— rzekłem .
—  Zrobisz!— huknął.
—  Otóż nie zrobię!
—  Zobaczymy!
O dprow adził m n ie  do go larza —  za  k w a­

drans m iał n a  m nie czekać w  kaw iarni. P rzy ­
szedłem — ale z w ąsam i.

K rew  m u uderzyła do głow y— podszedł ku 
m nie, spojrzał mi z pogardą w oczy i nie p o ­
żegnaw szy s ię— odszedł. P o  obiedzie o trzy ­
m ałem  list:

„M oja przyjaźń je st d la  ciebie niczem ! Za­
pom nij w ięc raz na zaw sze tw ego byłego p rzy­
ja c ie la — Paka.

P ost genptum : Je s te ś  n iew dzięczn ik iem .11
Od tego  dn ia odżyłem — zostałem  znow u so­

bą. A P ako  kupił sobie zam iast m n ie— w spa­
nia łe  szczenię z góry św. B e rn a rd a , które 
także nadzw yczajnie lubi.

T o  m ocna rasa. Może i zniesie jego miłość!

ergo! . . . .
N a dw orze było trzydzieści stopm  cienia.

W olałbym  zim nego, z lodem  ! — rz e ­
kłem.

—  N iem a gadania! nie można! Lód na t a ­
ki upał! U..' chcesz? przeziębić się dostać  z a ­
palenia płuc?

Pociłem  się tedy n ad  gorącym  grogiem .
Przyszliśm y do k raw ca .
—  Proszę m i zrob ić su rdu t.
P ako  usiadł, w sadzi! n a  nos cw ikier:
—  A proszę zrobić k ró tk i— rzek ł do k raw ca  

— te ra z  to m odne.

Praktyczne Rady.
SPOSÓB ROBIENIA MAKARONU.

Z jednego ja ja , a  m ąki ile zab ierze , mięsi 
się tw ard e  c iasto , rozw ałkow ując c ienko , k r a ­
je n a  pasy , sk ładając razem  po k ilka p o sy ­
pu jąc  m ąką. k ra je  się nożem  cien iu tk ie k lu se­
czki. Takie ciasto dobrze jest z k ilku  jaj z ro ­
bić, roztaczać cienko, gdy podeschn ie , rozdzie­
lić na trzy części, zrobić z każdej części inne­
go rodzaju  ciasto , m akaron  ja k  wyżej, łazan ­
ki, t. j. k rając d ro b n e  kosteczki, a z o s ta t­
niej, k tóra m usi być n a jtw ard szą , u trz e ć  na 
ta rc e , g d y  ju ż  c iasto  dob rze  wyschnie, u k ła ­
d ać  w szklanych sło jach , w  suchym  m iejscu 
postaw ić, je s t to  bardzo  w ygodnie, bo  zrobić 
ie m ożna w czasie  wolnym  od go tow an ia , a 
gdy po trzeba korzysta się na czasie.

W  ten sam  sposób robi się ciasto  n a  p ie­
rożki lecz nie na sam ych  ja jach , bo to  by za 
drogo  wynosiło, liczy się na fun t m ąki 2— 3 
ja ja , dodając  letniej wody, by było tw ardsze, 
bo z zim nej wody je s t ciasto  wolniejsze.

Drobiazgi
ZNALAZŁA SIĘ.

P an  b an k ie r Lejbele Jo n k le r idzie pew nego 
razu  kąp ać  się do łazienek. Po w y k ąp an u  się, 
gdy s ię  ju ż  zaczął ub ierać, spostrzegł, że nie 
m a kam izelki. W róciw szy do  dom u, lam en tu ­
je  przed żoną:

—  S ara le jbeo , pomiszli ti sobie, j a  zgubia- 
łem  gdziesz k am ize lk ę ...

Po dw óch  la tac h  idzie p an  L ejb e le  Jo n k le r 
znowu do kąpieli. W  pół godziny potym  w b ie ­
g a  u rad o w an y  do dom u i ju ż  w p rogu  krzy- 
czy:

—  S ara! Saralejben! Pom iszl jti, m oja ka- 
m izelkie sze znalazła!

—  Nu, a  to  jak , L ejbele?— pyta pani Sara.
—  Ny, w istaw  ti sobie Sara, co ja  w tedy 

w dżew ałem  kam izelkę pod koszulę!.!

ZAŁAGODZONA K W ESTJA .

— Mój panie, czy m ów iąc o ośle, nie m ia 
łeś m nie n a  myśli? U przedzam , ze |n ie  śc ier- 
piałbym  tego.

—  Za pozw oleniem , czy prócz p an a  n iem a 
innych osłów na św iecie?

—  N o jeżeli tak , to  co innego.

JE ST  SPOSÓB.

—  Jaki jest najpew niejszy sposób zab aw ie­
nia nudzących się gości?

—  W yjść z żoną na k w adrans z sa lonu , 
aby mogli spokojnie obm aw iać gościnnych 
gospodarzy.
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Księgarnia Polska
1 SKScA D

W Z U R Y T Y B I E

POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW
SZKOLNYCH

Sprzedaje po niskich cenach
ZESZYTY, OBSADKI, PIÓRA, OŁÓWKI, GUMY, LINJE, 

ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI ITD. 

PAPIER POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 

RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW

OBRAZY, MAPY, ATLASY.

W olbrzymim wyborze 

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.

ó ,. §1 pFGfcet ^pirader)fes F)p. 31

Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.
Zamówienia wykonuje

Sumiennie i szybko

A D RE S:

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

->*Cuxa postal 122 tt Curityba »  Parana’ K e

I
I  WSZYSCY DO POLSKIEGO f  Ę $
1  SKLEPU! $
i  iTowary wprost z Europy. Najnowsza m> 
1  moda, najlepszy gatunek. Sortyment to-
jf w arów , parasole, kapelu sze, konfekcja , ¥  
m W A ŻN E  DLA P A Ń . Ś liczn e  chustk i i 4  
$  chusteczki. Ceny b ez  konkurencji. $
jj| A dam  Picńkcws\d. P on ta  G rossa. | |

Książki D O  N A B Y C I A
W P O L S K I E . )

t

C e n y  k s i ą ż e k  p o d a j e m y  z  o p a k o w  

n ie m  i p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  p o le c o n ą .

D r o b n e  s u m y  p r z y j m u j e m y  r o a r k a m  

p o c z t o w e m i .

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E .

P ierw sze  czy  tanki ułoż. M. K. . . 1 .0 0 0
U pom inek  . . . . .  1 .300
S n op ek  . . . . .  1 .3 0 0
P od arunek  dla M łodzieży . . 2 .0 0 0
Czytanki P rom yka, pierw sza i druga

czę ść  op raw n e w  jed en  tom ik . 6 0 0
S top n iow e op isan ie św iata w  opraw ie 7 0 0
N auka rachunków  część  I . . 5 0 0
N auka rach u n k ów  czę ść  II . 6 0 0
A tlas historji naturalnej . . . 7 .0 0 0
A tlas P rzyrodn iczo  geogra ficzn y  . . 6 .5 0 0
H istorja Polsk i —  C h ociszew sk iego

w  o p ra w ie  . . . 1 .800
D cłeje  P olsk i— A n czyca , z  obr. w  opr. 2 .0 0 0
Mała h istorja P olsk i —  B ukow ieck iej 1 .400

n «

K S IĄ Ż K I P O U C Z A J Ą C E .

G aw ędy i op ow iad an ia  z d ziejów  P o lsk ich  4 0 0
C ek a w e  zjaw iska w  św iec ie , opr. . 8 0 0

n ieopraw ne . . . 5 0 0
Jak się  ob jaw ia  życie ludzkie . . 5 0 0
Pogadanki c nieuie i o  ziem i % obr. w opr. 9 0 0  j 
O powietrzu z obrazkami w oprawie i $ 2 oo
Jak się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie . . . l $ i o o
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. . 9 0 0  
O morzach i lądach z obrazkam i w o -

rawie i f z o o

poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowem i. . , , ,
Zwierzęta ssące i ich  życie i obyczaje  

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie . . .  .
R ośliny pokarm ow e w  różnych krajach 

z  obrazkami w oprawie 
Pogadanki o  rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
R ośliny, zw ierzęta i ludzie na kuli ziem ­

skiej z obrazkami w  oprawie 
D om owa nauka oprawiania książek 
Australja .
F r a n c j a  . . . . .  

C hińczycy . . . . .
O  z a ć m i e n i u  s ł o ń c a  i k s i ę ż y c a  .

Turcy
W ł o ś c i a ń s k i e  s t o w a r z y s z e n i a  r o l n i c z e  

Z w i e r z ę t a  p r z e d p o t o p o w e  .
Egipcjanie . .
Zwierzęta ginące i zaginione  
Mały podręcznik weterynarji . j 
Śpiewy historyczne N iem cew icza .stron 

4 6 8  w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .

40 (

1 . 6 0 0

1 . 6 0 0  

1 . j . 0 0

1 S0 0 1

4 0 c

70
8 o c

5 0 0

5 ° ( .

5 0 0

6 o c

5 0 c

6 o<

5f)<
5°<

1 . 8 0 c

1.301

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE

P ow stan ie  K ościuszkow skie  
Nit n ow ym  zagon ie  
0  baran ie który daw ał się  strzydz 

latem  i zim ą  
Przez Sudan  3  t. op.

n ieopraw n e  
Przygody M ateusza Jarząbka .
Dola jednej M agdy  
0  K ubie m ądrali .
Przygody Jakóba W oprawie I 
Przygody myśliwca 
S o k o l e  oko . .
S f i n s k s  l o d o w y ,  przygody podróżników  
w  o k o l i c a c h  bieguna z obrazkami w o - 

p r a w i e  .

Czarownica ,
Michałko
furgis Lhirmalis .
Sprawa o wóz
M ł y n a r z  z  Z a r u d z i a  .  i 

M ł y n  n a  P o k u s i e  .  .  . .

N a s z e  m i a s t a  . .  .  .

P r z y j a c i e l  k o n i  .  .  .  . .

Z  s i e r o c e j  d o l i  ;
C z t e r y  p o w i a s t k i  .

D uchy Czarnego boru  
Pow ieści i baśnie zbiorek I.

700
6(X

3(X
2.4(X
1.500

3 0 0
3(X
4 0 (

I .2 0 (

401
3 ° '

>1

51
II.
I I I .

3 -3 o<
5
3
5 O r 

4 0 .  

6 o t

4 0 0

4
jo<
6 0

4 0 .

4 0 1

5 °
6 o .

7 0

Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie  C zęstochow y [z p o­

w ieści H uragan] 
ż krw aw ych  dni 1 tom  opraw ny .

nieop; ............................................
Zwycięzca z  pod Kircholm u  
Z życia ludzi i zwierząt I.

II. •
Scyzoryk .
T ajem nicza B andera i F libustjerow ie  
w op raw ie  
W  Kalifornji w op,
Ż ołnierzyk burski w  op.
P odróże G uliw era w  op.
O statnie dni P o m p ei w  op .
J a ch o w icz— w iersze  i bajki, w opraw ie  
P ow ieść o d w óch  m iastach  3 tm . opr.

n ieop r. . . . . .  
O pow iadan ie B artosza  o P o lsce  
M ęczennicy  za  w o ln o ść  i lud  
N iedola
Za w o ln o ść  i lud . . > •
Rór . . .  . .
Żyw ot i dzieła  Mikołaja Reja  
P ow stan ie  N a ro d o w e  
ksiądz M ackiew icz  
-q& W iednier"

/u c h  baba
Na bezdrożu [z życia  W arszaw skiegoJ  
W d ow a kukała, sieb ie  oszuk ała  
Dw ij przyjaciele .
Czarna k rew  2 tr n .v  op raw n e  
O lbrachtow i rycerze  6  tom ów  opr.

n ieopraw ne  
Na w yśc igach  2 tom . op raw n e  

n ieo p ra w n e  
Ż ycie H od ow ców  A m erykańsk ich  . 

2  tom y opraw n e  
nieopraw ne  

Z ciężkich  dni 2  tom y op raw n e  
nieopraw ne  

Pam iętnik ex -d z ied z ica  2 tom y op.
n ieopraw ne  

C ecora  3 tom y op raw n e  
nieopraw ne. .

P odróż Polki d o  Persji 2  tom y op .
n ieop raw n e . . . .  

P oruszym y z posad z iem ię  4 tom y . 
Biała dam a 2 tom y opraw ne  

nieopraw ne  
O statnia butelka 3 tom y op raw n e  

n ieop raw n e
W ygnaniec, -— pow. z  czasów wojny 
francusko-pruskiej w  oprawie , 
H ołd pruski —  pow ieść historyczna z 

X V I  wieku w oprawie 
D oczekali, — p o w ieść  w oprawie 
N arzeczone H aram baszy w oprawie
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Rom anowa w oprawie 
bzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, pow ieść z cza­

sów  wojny Boerów  z Anglikam i w o -  
prawie . . . • .

N a ch leb ie u dzieci w oprawie 
nieopraw ne  

Z brodnie p olityczne 1  tom  opraw ny . 
Za św iętą  w iarę i m o w ę  
G enerał Jan Henryk D ąbrow ski 
Zygm unt S ierakow ski 
Żyw ot S ta n isła w a  S ta szy ca  
Ż yw oty znakom itych  P o lak ów  i 
pro C hrislo 2  tom y op raw n e . 

n ie  pr.
G asnące słońce cztery  tom y opr. 

nieopr.
Ja M i-K o 2  tom y  opr. • •

n i e o p r . ..................................   . . .
Vlaks H aw elarz 2  tom y opr. . . .

nieopr. . . . . .
Kipling —  B ajeczki —  w  opraw ie  
Stefanow sk a— Ż ycie w o cea n ie  w opr. 
I. W erne — P odróż do środka ziem i 

sk rócona —  w op.

1300 
1$200 
. 800  

2 0 0

4 0 0

5 0 0

3 0 0

3 .5 0 0  
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2 .8 0 0  

3 $ 2 0 0  
2Ś200

300  
400  

1 $500  
800  

.2$800  
400  

. 500  
4 0 0  
5 0 0  
30 0  
400  
300  
300  

2.200 
6.000
4.200
2.200
1.500

2.200
1.500  
2.200
1.500  
2.200
1.500
3 .200
2.200 
2:200
1 .5 0 0  
2.800  
2.200
1.500  
3.20(1
2 .5 0 0

t . 0 0 0

9 0 0

800
1.300

9 0 0

900

1 . 0 0 0

1 . 0 0 0  

8 0 o
1$200 

4 0 0  
4 0 0  
7 0 0  
4 0 0  
7 0 0  

2$200 
1 $ 5 0 0  
4$5 i > 
3 $ 5 0 0  
2$200 
i$ 5 0 0  
25200 
1$500
2.000 
3 .000

2 .500

Matka k ró lów , 2  tom y  
Strzem ieńczyk , 2  tom y  
Jaszko Orfan, 4  tom y  
B anita  3  tom y  
Bajbuza, 3  tom y  
D w ie k rólow e, 3  tom y  
Infantka, 3 tom y

1 .300
1 .6 0 0
3 .0 0 0
2 .4 0 0
2 .4 0 0
2 .4 0 0
2 .4 0 0

Kom plet pow ieści h istoryczn ych  K raszew sk iego  
7 8  TOM ÓW  

6 0 1 0 0 0  z przesyłką i opakow aniem . 
T en że k om p let w  op raw ie  [opraw nych  2 8  to ­
m ów ] 9 8 $ 0 0 0  z  przesyłką i op ak ow an iem .

D Z I E Ł A  H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A .

T r y l o g j a  ( O g n i e m  i M i e c z e m ,  P o t o p ,  P a n  

W o ł o d y j o w s k i l  
O d d z i e l n i e  O g n i e m  i M i e c z e m  9  t o m ó w  

„  P o t o p  9  „

„  Pan W ołodyjowski 4  „
Q u o  V a d i s  6  , ,

R o d z i n a  P o ł a n i e c k i c h  8  , ,

K r z y ż a c y  9  , ,

B e z  d o g m a t u  5 „

N o w e l e  I t o m :  S z k i c e  W ę g l e m  —J a n k o  

M u z y k a n t ,  S t a r y  S ł u g a — H a n i a ,  n i e o p .

opr-
N ow ele II tom  —  Hania

„ w oprawie 
N ow ele  III. t . Listy z Podróży: W stęp —  

P ob yt w Londynie i Podróż do  L i- 
werpoola— Z oceanu— P obyt w N ew - 
Yorku —  nieoprawne 

w oprawie 
N ow ele  IV . K oleją  dw óch  oceanów- 

Szkice Am erykańskie n ieopraw ne  
w oprawie 

N owele V . Szkice A m erykańskie nieop. 
Nowele X II. ,.Jamiol“ —  Organista z 

Ponikły— Listy z R zym u, W enecji i 
P aryża—K om edja z Pom yłek—Sachem  

w oprawie 
Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar­

tek Z wycięzca— Sielanka —  Z W ra­
żeń W łoskich —  w oprawie 

N owele X IV . Przez s te p y --O r so , nieop.
w oprawie 

N ow ele X X IV . Latarnik— N iewola T a ­
tarska— W spom nienie z M aripozy—  
Czyja W in a ?  —  nieoprawne 

w oprawie 
N owele X X V . Ta trzecia— W yrok Zeu­

sa— U źródła —  nieoprawne 
w opraw ie  

N owele X X IV . Pójdźmy za Nim —-Lux 
in tenebris lucet —  Bądź b łogosła­
wiona— Listy Zoli W ycieczka do  
A ten — nieoprawne 

w oprawie 
Nowele X X X V II. Żórawie — Sen— Muszę 

W yp ocząć— Na O lim pie— N a jasnym  
brzegu —  nieoprawne 

w oprawie

1 z$ o o o  
5 $000 
6$ooo 
4$ooo 
4$  5 0 0  
6 $ o o o  
6$ooo 
5 $000

I$ O O G

i$6oo
f n/s#*

i f ó o o

iic c o c
i$ 6 o o

i$ooo 
I $600 
l$ o o o

if lo o
i $ 6 oo

i$6oo
ig o o o
i $ 6 o o

i$ooo
i$6oo

lfooo
i $ 6 oo

i$ooo
i$6oo

1 J o o o  
1 8 6 0 0

Nowele X X X V I. Na jedrą  kartę— nieop. i$ o o o  
W  oprawie 1 SO0 0

ZBI0 R.

POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

J- I. K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE­

ŚCIOWEJ

Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku.
Stara  B aśń , 3  tom y  2 .4 0 0
Lubonie, 2  tom y . • . 1 .9 0 0
Bracia Z m artw ych w stań cy , 3  tom y 2 .4 0 0
M asław, 2  to m y  . 1 .6 0 0
Boleszczyce, 2 tomy • « 1.600
•\ro iew scy  syn ow ie , *  tom y. 3.C0C
Historja praw dziw a o P etrko W ła śc ie ,

2  tom y 1 .6 0 0
Stach z  K onar, 4  tom y . . 3 .0 0 0
W aligóra, 3  tom y . • . 2 .4 0 0
Na królew skim  dw orze, 3  tom y , 2 .4 0 0
Boży gn iew , 3  tom y  . . 2 .4 0 0

iast ^Michał K or.but) 2  tom y  , 1 .6 0 0
Notatki P o lan ow sk iego , 2  tom y , 1 .6 0 0
■'n S a só w , 2 tom y . 1 .600
Saskie ostatki, 2  to  nr, , 1 .600
yn Jazdona, 3  tom y . 2 .4 0 0
igrobek, 2  tom y . . 1 .600

Iraków  za Ł okietka , 2  tomy 1 6 0 0
lehta , 2  tom y . 1 .6 0 0
(ró l chłopów , 4  to m y  3 .0 0 0
buły książę, 3  tom y 2 -4 0 0
MHiiko, 3  tom y 2 400

ZAJMUJĄCE CZYTANKI.

strze lec  alpejski 
W podziem iach  rum  
W d ziew iczych  lasach  A m eryki 
W dzięczność n iew olników  
W loch ach  zam czyska  
ż  w iek ó w  średnich  
R odzina kam ieniarza  
Król puszty w ęgierskiej 
D ziesięć dni n a  tratw ie

Każda pow yższa  książka kosztuje 4 0 0  re:s,

MAŁE K S I Ą Ż E C Z K I  D l,A  D Z IE C I  

Z O B R A Z K A M I.

Jaś i M ałgosia  
0  rybaku i złotej rybce  
Sto liczku  nakryj się  
O siedm iu krukach  
Skarb ukryty  
M ysia norka

K ażda pow yższa k siążeczk a  kosztuje 250 reii

ROZMAITOŚCI.

Obrzęd weselny, zbiór p ieści i przem ó­
w ień  weselnych w oprawie 
nieoprawny 

Upom inek dla matek i gospodyń, zbiór  
przepisów  go sp o d a rsk ich  w 

Bajdy i baśnie
Z abaw y gry i zagadki w oprawie . .

nieopraw ne . . . .  
Pieśniarz, nowy zbiór piosnek nieopraw ne  
P ieśn i narodow e . . .
D um y i pieśni
Przepisy zach o  sa n ia  s ię  tow arzysk iego  
P rzygody ch łop ców  w  S jam ie, w op. 
W  kraju tajem n iczym , w  op. . >
W  pustyniach  A ustralji w  op. . 
W ęd ro w n a  w yspaw  op.
W ęd rów k a  po Europie z ob . w '•nrawie
Z dalekiej, pó łncry
n i e o p r a w n e
P a n  K a p r o w s k i  w  o p r a w i e  
P iękny B i l l .  z a j m u j ą c a  p o w i e ś ć  w oprawie 
Przygody Tom ka w oprawie 
Dzielni chłopcy w oprawie 
P o d r ó ż  do ś r o d k a  z i e m i ,  nadzwyczaj 

z a j m u j ą c a  opow ieść p>zvgćd śmiałych  
b a d a c z y  środka z i e m i ,  z ofcrazkam  
»’ o p r a w i e  

nieoprawne

1.20c 
1.000

f i nr.fi
400
700
500
ę o o
20C
50C
60C

2.500
2.200
3.20C
*2.300
1 . o c o  

1.300 
i t  o Q  

• 6 o c o  

i 7 0 0  

7 0 3  

I .zo o


